Nr. 272 (649). 


lisc yie r 
robotniczy 


[Mmm 


arszawie miesięcznie Mk. 5.— 
Prowincji m » ô 


Ceny ogłoszeń 


Za wiersz petitowy lub jego 
za ejsce | _ Mk (1.20 
ogioszenia drobne 15 t. za wyraz 


a zmianę m dresu pobiera się 50 f 


Redakcja j Administracja 


Warecka Ta 


W 
Na 


Warszawa, Sobota 9 Sierpnia 1919 roku. 


„er unan ganan 


€wolucja stosunku koalicji 


Pisaliśmy niejednokrofnie, że po zawarciu 
dai ju wersalskiego, najważniejszem zaga- 
+ _€liem polityki wszechświatowej stała się 
Erayszlość Rosji. Zagadnienie to łatwo dałoby 
Le rozwiązać, gdyby te czynniki, na które koa- 
= pokładała wszystkie swe nadzieje, nie 
w SW: Tymcząsem, zaledwie nastąpiło uro- 

Yste uznanie Kolczaka, gdy jednocześnie bol- 


Szewicy zadali mu klęskę, której dotychczas | 


val udalo mu się naprawić. Armja Kołczaka, 
poca do 150 tys. żołnierza, o której pewien 
Tancuz wyraził się, że jedna dywizja polska 
auela by ją pobić na głowę, nie ma wcale wi- 
u ów osiągnięcia jakiegokolwiek sukcesu nad 
lszewikami. Denikin dziś zwycięża, jutro się 
cofa, w każdym razie o zdecydowanem zwy- 
tięstwie na razie niema mowy. y 
To jest jedna strona faktycznego stanu 

A Ca którym realny polityk liczyć się mu- 
= A takimi politykami są w pierwszym rzę- 
e Anglicy, Druga strona przedstawia się 

` robotnicy angielscy niedwuznacznie dali 


do zrozumi e D s 
enia, że nie chcą, aby b ich po- 
zd w Rosji i bili się o pAn R Te- 
Ci rosyjskiej na nogi. Postawa robotników 
*ngielskich, która znalazła wyraz dobitny na 
ostatnim zjeździe Partji Pracy, w połączeniu z 
niem militarnem zdecydowała o polityce 
tg elskiej względem Rosji w najnowszej swej 

azie, | 


|... Oto na posiedzeniu parlamentu angiel- 
Skiego z dnia 30 lipca, p. Churchill, minister 
Wojny i jeden z najskrajniejszych zwolenni- 
20W interwencji w Rosji, musiał przyznać, że 
k chczasowa polityka angielska doznała cat- 
OwWitej klęski. Akcja w Archangielsku nie 
i się, zamierzone połączenie z wojskami 
> spłynęło na niczem, formacje ochot- 
„UCZE, utworzone z Rosjan przez Anglików 
uniują się. Cóż czynić? Duma angielska 
Tzęgnięta z interesem nakazałaby dalej wal- 
© i raczej potroić wysiłki, aniżeli zrezygno- 
Wać zę swych planów. Ale.. Ambicji Chur- 
; 4a przeciwstawia się wola robotników an- 
,Selskich. Smętnym głosem oświadczył on: 
ni © mogę opędzić się uczuciom strachu wobec 
a bezpieczeństwa wrogiej Rosji i żądnych re- 
a Niemiec, patrząc na oba te państwa z 
80 Punktu widzenia, że nieszczęścia ich wy- 
dz, BY w znacznej mierze stąd, że były po- 
zielone, i że los ich polepszy się, skoro. złą- 
Się znowu!.. A mimo wszystko musiał 
Przyznać, żę Archangielsk będzie ewakuowa- 
Y przez wojska angielskie.. I to pod presją 
Mas robotniczych. i 
N „»Dotychezas byliśmy zajęci w Rosji półno- 
A a Wycofamy się stamtąd. Wycofamy ró- 
tead wojsko swe z Kaukazu, wycofamy dwa 
- Mtaliony nasze z Syberji. Za kilka miesięcy 
ię bedzie w Rosji ani jednego oficera lub żoł- 
erza angielskiego“, Oto słowa Churchilla, 
Rowitane okrzykami zadowolenia w Izbie. 
em więc Anglja zastąpi pomoc wojskową 
te chozasowg? Okazywać będzie pomoc ma- 
rialną tym strefom południowej Rosji, które 
*UWOlnione" zostały przez Denikina i podtrzy- 
nywa będzie male państwa położone wzdłuż 
Bajtyku. Tyle Churchill. j i ; 
Dar Robert Cecil na tymże posiedzeniu 
lamentu inny przedłożył projekt: Oto na- 
Raż położyć kres wojnom wewnętrznym Rosji. 
„ada ze stron powinnaby zachować terytor- 
wej nad któremi panuje obecnie, aż do chwili, 
i y kraj cały zdoła wyleczyć się z nieszczęść 
Sierpień trapiących go. Jeżeli którakolwiek 
na] ron nie chciała się trzymać granicobecnych, 
eżałoby użyć wszelkich środków natury e- 


wobec 


Rosji 
ec Rosji, 
Konomicznej, by zmasić ją do uszanowania de- 
cyzji pówyższej. Innemi słowy, Cecil wraca 
do, myśli, która przyświecała koalicji, gdy pro- 
ponowała ugodę na Wyspie Książęcej, nada- 
jąc jej tym razem formę obowiązującą. O pro- 
pozycji tej Churchill nie nie mówił, prasa je- 
dnak francuską zaznacza, że projekt Cecila 
jest niewykonalny i nie wytrzymuje krytyki ze 
strony „prawnej“, albowiem stawia na równi 
iszewików z „patrjotami* rosyjskimi i mil- 
cząco zgadzając się ma fakty dokonane, krzy- 
wdzi tych, co pokładali całą nadzieję na koali- 
cję. 
Widzimy więc, jak z biegiem wypadków 
koalicja zmuszona była zmienić front swój wo- 
bec Rosji i bolszewików. Uznanie Kołczaka 
żadnych nie pocłygnęło za sobą skutków fakty- 
cznych, ponieważ położenie Kołczaka pogor- 
szyło się, a koalicja, w tym wypadku dusza 
tejże — Anglja, zagrożona w swem wnętrzu 
niepokojami robotniczemi, musiała się wyco- 
ać z tej afery. $ y 


Zdawałoby się, że polityka kołczakowską 
zbankrutowała zupełnie, lecz nie... oto bowiem 


chwytają się reakcjoniści ostatniej nadziei, a 
mianowicie zbawienia ze strony Stanów Zje- 
dnocznych. Tym razem nikt inny, tylko Wil- 
son ma iść na rękę imperjalistom. Oświad- 
czył on w senacie, że wojska amerykańskie 
pozostaną dla ochrony Transsyberji, a delega- 
cji czesko - słowackiej oznajmił, że ambasa- 
dor amerykański udał się do Omska, by tam 
„działać*, Oświadczenie to „Temps“ wita z 
zachwytem, winszując mu iego stanowczości i 
daru przewidywania, ponieważ „koalicja nie 
może się wyrzec Rosji, nie narażając na 
szwank zwycięstwa, osiągniętego w wojnie”. 

Słaba to pociecha. Przykład robotników 
angielskich podziała prędzej czy później zara- 
źliwie i na inne państwa, przytem oświadcze- 
mie Wilsona jest dość ogólnikowe i nie pozwa- 
la na wyciąganie zbyt daleko idących wnio- 
SKÓW. = | nose c" * £ 


Znamienna ta ewolucja w stanowisku Ko- 
alicji wobec Rosji ma doniosłe znaczenie prze- 
dewszystkiem dia nas. Wykazuje ona niezbi- 
cie, że koalicja, chcąc zwalczać bolszewizm, 
posiłkować się może wyłącznie „małymi* na- 
rodami, t. j. m in. i Polakami, Ponieważ zaś 
Polska najmniejszego nie ma interesu wycią- 
gać kasztanów z ognia dla imperjalistów koa- 
licyjnych, więc trzeba by wyperswadować im, 
że pomoc w Polsce znajdą jedynie w redak- 
cjach endeckich. : RE 

Projekt Cecila dowodzi, jak niepewną i 
wahającą się jest polityka koalicji wobec bol- 
szewizmu. Wobec tego niema żadnej racji żą- 
danie, aby Polska oglądała się ślepo za tem, 
co robi koalicja i nie podjęła własnej inicjaty- 
wy w celu zakończenia wojny. To, co jutro 
może zrobić koalicja w swoim interesie, może 
i powina Polska zrobić na własmą ręke dziś, 
jeżeli interesy nisze tego wymagają. A w in- 
teresie Polski jest natychmiastowe zakończe- 
nie zabójczej wojny. Już „Gazeta Warszaw- 
ska“ czuje Denikina w pobliżu granie naszych, 
już poucza czytelników swych, aby ćwiczyli się 
w zginaniu karku przed satrapą carskim, juź 
przewrót na Węgrzech napawa reakcję przed- 
smakiem tęsknie oczekiwanego przez nia po- 
wrotu „dobrych starych czasów“. Już wielrzą 
„wiosne“ kontrrewolucji wszechświatowej... 

Ale czego dokonali robotnicy angielscy w 
stosunku do swego rządu, tego potrafią dolo- 
nać robotnicy polscy w stosunku do naszego 
rządu i ej rodzimej reakcji. 
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WORANEC E EEGA RANA GÓRĄ 


o Szanownych Czytelników 


sprzedaży detalicznej do. 30 fenigów. 
Prenumerata miesięczne wynosić bę- 


. ? ndst, „if | dzie 6 marek, zaś na prowincji 7 mk. 50 f. 
| Prenimeratorów „Robotnika Ń Żywimy niezłomną nadzieję, że Czy- 


tu, Wobec wciąż wzmagajacych się kosz- 
robocizny i rosnącej drożyzny środków 


arskich, jesteśmy zmuszeni z dniem 
„podwyższyć cene numeru Ww 


«ym b. m 
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telnicy nasi chętnie poniosą ofiarę na rzecz 
jedynego pisma robotniczego i umożliwią 
nam nadal pracować nad jego rozwojem 1 
udoskonaleniem. 
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dziką opozycją, z jaką spotkała się w swoim 
konstytucja 8-go maja. Różnica zacho- 
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Redaktor naczelny przyjmuje 
interesantów od 1 do 2 popoł. 


Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada, 


Telefon 120-13. 
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Od Beli Kuhna --- do Józela Habsburga 


W niespeina tydzień po upadku Beli Ku- 
hna, dziedzistwo po „dyktaturze“ proletarjatu 
objął... Józef Habsburg. I już nie tyle zadzi- 
wią sam fakt, ile okoliczności, które mu towa- 
rzyszyły; socjalistyczny rząd Peidla po 10-ciu 
minutowych maradach bez oporu podaje się 
do dymisji, 
rządu komunistycznego od ręki zostają znie- 
sione, ludność pokornie przyjmuje wszelkie 
„ukazy'* intruzów rumuńskich. Czyż trzeba 
lepszego dowodu, że gmach „dyktatury“ budo- 
wany był na piasku, że 4-miesięczne rządy ko- 
munistyczne oprócz rewolucyjnych dekretów 
żadnego po sobie nie zostawiły śladu, że w 
chwili krytycztiej, w chwili niebezpieczeństwa 
nikt nie żałował ustępujących dyktatorów i nie 
chciał stanąć w ich obronie? A nieobliczalne 
zło popełnione przez komunistów przejdzie w 


spadku na socjalistów, którzy będą musieli od- 


rabiać grzechy swych poprzedników i poweto- 
wać ciężkie ich błędy. 
I czyż mogło być inaczej? Czy w kraju o 
olbrzymiej większości włościańskiej i b. sła- 
bym przemyśle, kraju wyczerpanym przez woj- 
nę i dotkniętym klęską wojenną mogła być mo- 
wa o zaprowadzeniu ustroju, którego przesłan- 
ką niezbędną jest najwyższy rozkwit warszta- 
tów pracy ludzkiej, jaksteż*świadomość swej 
m. społecznej u pracowników tych warszia- 
? S C RT CE ELA DRR LB YZ! 
Zapadła się więc w nicość próba, oparta 
na dobrej bezwątpienia woli i jaknajlepszych 
zamiarach, z pominięciem jednak najelemen- 
tarniejszych zasad polityki socjalistycznej i 
zdrowego sensu. Dyktatura anarchji w my- 
ślach i czynach musiała doprowadzić do kata- 
strofy i... rehabilitacji Habsburga. i 
Głęboko życiowa nauka Hegla © djalekty- 
iejowej znowu święci tryumf. ni 
Jakiemi kięrowali się motywami przedsta- 
wiciele koalicji, odbudowując monarchię na 
Węgrzech, trudno na razie odgadnąć. Jeszcze 
trudniej zrozumieć, dlaczego wybór padł na 
Habsburga, a więc ma nazwisko współwinnych 
w rozpętaniu wojny światowej. Czy nie odgry- 
wa roli wyraźna chęć połączenia Węgier z Au- 
strją niemiecką, aby w ten sposób odwrócić 
Niemców austrjackich od ciążenia ku Niem- 
com, a zarazem utrącić zbyt czerwone rządy 
austrjackie? = ŻE z i 
Likwidacja rządów komunistycznych od- 


ce 


wszystkie zarządzenia byłego 


bywa się z szybkością, z jaką aktor przebiera 
się w międzyakcie sztuki, Dowodzi to, że ża- 
dna klasa społeczna nie korzystała z „dobro- 
dziejstw” dyktatury, lecz dowodzi zarazem, że 
z bezwładu obecnego skorzystają przedewszy- 
stkiem ci, co jak kruki czyhały na moment od- 
powiedni, by teraz z całą pasją rzucić się na 
żerowisko kontrrewolucyjne i srodze się po 
mścić'za doznane „krzywdy“ i poniżenie, 
Magnaterja madziarska, która bodaj, że 
bardziej przesiąkła zgnilizną i korupcją aniżeli 
arystokracja polska, zjechała się już do kocha- 
nej ojczyzny, by przywrócić „prawo własności”, 
by zaprowadzić kontrrewolucyjny ład i po- 
rządek! I dużo zapewne wody upłynie, zanim 
pca rygor pe e elementów de- 
mokratycznych opamiętą się i poskromi swe 
drapieżne instynkty, +. pipi .. a Ta 
Przykład Węgier jest groźną przestrogą 
dla wszystkich państw sąsiednich. Depesze 
donoszą, że bolszewicy zerwali z Belą Kuhnem 
na wiadomość o przedwczesnem jakoby roz- 
ciu przezeń of przeciw: Rumunom. 
Świadczyłoby to, że planowane było wystąpie- 
nie wspólne na większą skalę. Klęska Kuhna 
pokrzyżowała te plany, a zarazem pozostawiła 
Rosję własnemu losowi. cNiaimożna ro; 
wadzać analogji między ją a W Fi 
lekkomyślne stąd wsysnuwać wnioski Ro. 
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sja to nie Węgry, jak Bela Kuhn nie był Leni ' 


„nem. Ale tym niemniej położenie Rosji niezwy- 


kle się pogorszyło. Klęska morałna podziała 


deprawująco na bolszewików, a pobudzi rea} Ś 


cię wespół z koalicją do tym większych wysił* 


ków. Kto wie, czy nawet próby Lenina w:kie- A EA 


runku pogodzenia się z socjalistami i utworze- Ś 


nia wspólnego rządu, nie poczytywano by obete 
nie za słabość z jego. strony i nie potraktowa- 
noby, jak rząd Peidla w Budapeszcie! Kto wie, 
ezy los Rosji nie rozstrzygnie się wobec tego 
z konieczności na placu boju, w krwawem gma- 


ganiu się rewolucji z kontrrewołucjął |; 5 


Wobec tej sytuacji Polska podwoić i po 
troić musi ostrożność, by nie zostać łupem im- 
perjalizmu koalicyjno - kołczakowskiego, trzy, 
mającego, zapewne, w zanadrzu jakiegoś mo- 
skiewskiego Habsburga, którego zadaniem by- 
loby połączyć w jednym uścisku (i ucisku) bra- 
ci słowiańskich od Peltawy po Władywostok. 


(i. m. b.). 


MINJAR A AA NOAE ORA BIOS EII RECZNA 


łaikówany niez nag Traktat, 


Wiekopomne dekrety  Meraczewskiego, 
jak w prasie, tak i w obozach reakcyjnych spo- 
tykały się, jak i obecnie się spotykają, z taką 


dzi może ta, że reformy z 3-go maja pozostały 
niestely na papierze, zaś reformy Moraczew- 
skiego są zrealizowane i cała furja reakcji 
skierowana jest na obalenie ich. zh 
Ostatnio zaczęła się naganka na dekret 
o 8-godzinnym dniu pracy, a to wobec tego, że 
po ferjach Sejm będzie musiał zająć się tą 
sprawą. Prasa reakcyjna przygotowuje grunt 
i już, jak donosiliśmy, upiekła bajkę, że Niem- 
cy ustalili 9-o godzinny dzień. Konkluzja: jak- 
żeż my, żebracy, moglibyśmy uchwalać krót- 
szy dzień! À 
Możemy tych obskurantów uspokoić i 
przypomnieć, że od chwili podpisania Traktatu 
pokojowego należymy do Ligi Narodów, któ- 
rej członków obowiązują ustawy tegoż Trakta- 
tu. Zajrzyjcie więc, panowie, do części XIII, 
zatytułowanej „Praca”. Znajdziecie tam 40 ar- 
tykułów, niby „przykazań“, obowiązujących t. 
zw. Kontereneji, której powierzona zostaje o- 
pieka nad dziedziną pracy w krajach, należą- 
ch do Ligi Narodów. 
> Pat E ta jest wynikiem dążenia, a- 
by zawarty pokój był „zbudowany na gon 
sprawiedliwości społecznej”; tymczasem wie 
ka liczba ludzi „cierpi nędzę i niedostatek, co 
rodzi niezadowolenie, zagraża 


e pokojowi i 


3 
N 
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liga Marodów a 0-0 godzinny dneń pray. 


harmonji powszechnej", „Polepszenie tych 
warunków jest rzeczą pilną, o ile czy u- 
normowania godzin pracy, ustalenia maksy: 
malnej długości roboczego dnia i tygodnia, 
najmu siły roboczej, walki z bezrobociem”. 
Wreszcie we wstępie czytamy: „nieuwzględ- 
nienie przez który z narodów istotnie ludzkich 


warunków pracy stanowi przeszkodę dla wyr 


siłków innych narodów, pragnących polepsze- 
nia losu robotników w ich własnych krajach”, 
więc Traktat ustala konferencję wyżej wspom- 
nianą, ustala jej skłąd, źaś w art. 424 głosi: 
„pierwsze posiedzenie konferencji odbędzie 
się w październiku r. 1919; miejsce i porządek. 
dzieuny są ustalone w dołączonym Aneksie.“ 
Przytączamy go poniżej w całości: — 
Aneks. a». 
I-sze posiedzenie Konferencji Pracy 1919 r. 
~ Miejscem zebrania się Konferencji bę- 
dzie Waszyngton. niż R 
Rząd Stanów Zjednoczonych Amer 
będzie proszony o zwołanie Konferencji. 
Międzynarodowy Komitet  organizacyj- 
ny będzie złożony z siedmiu osób, wyznaczo- 
nych przez rządy Stanów Zjednoczonych, 
W. Brytanji, Francji, Włoch, Japonii, Belgii 
i Szwajcarji. Komitet może, jeśli to uzna za 
potrzebne, zwrócić się do innych członków. 


RAT Ri Es 


o delegowanie swego przedstawiciela da 


skladu komitetu. 
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Porządek dzienny bedzie następujący: 


„dro Zastosowanie zasady 8-0 godzinne- 
go dnią i 48-godzinnego tygodnia. á 
2-0 Sprawy, dotyczące środków zapo- 
` biegawczych przeciwko brakowi pracy, oraz 
aitaa zaradczych przeciwko jego skrut- 
om. 
3-0 Praca kobiet: 4 
a) przed i po porodzie (łacznie ze spra- 
wą pokrycia wydatków macierzyństwa); 
b) w nocy; 
R e) przy zajęciach szkodliwych dla zdro- 
kw” 
è 4-o Praca dzieci: 
a) wiek dopuszczenia do pracy; 
b) praca nocna; h 
c) zajęcia szkodliwe dla zdrowia. 
5-0 Rozszerzenie i zastosowanie kon- 
wencyj międzynarodowych, przyjętych w 
Bernie r. 1906, o zakazie nocnej pracy ko- 
biet, zatrudnionych w przemyśle, oraz o za- 
kazie używania fosforu białego (żółtego) w 
przemyśle zapałkowym. 


W dziale II omawianej części XIII tego 
Traktatu zaznajamiamy się z „zasadami ogól- 
nemi', które uznają, że warunki krajowe — 
klimat, obyczaje i zwyczaje, warunki ekomo- 
miczne i t d. — czynią trudnem osiągnięcie 

wszystkich postulatów ludzkości w dziedzinie 
pracy, jednak właśnie zasadnicze rzeczy. mu- 
szą być zastosowane powszechnie, i w punkcie 
 4rtym art. 427 czytamy, że za szczególnie wa- 
'żne i pilne uważają „Wysokie Układające się 
Strony: j 

(4-0) przyjęcie 8-0 godzinnego dnia lub 
48-godzipnego tygodnia roboczego jako cel do 
osiagnięcia wszędzie tam, gdzie nie został on 
jeszcze osiągnięty". eF 

A Noblesse oblige (szlachectwo obowiązuje) 

panowie. Albo należymy do rodziny narodów 
przodujących, albo nie. Bądźmy w każdym ra- 
zie wdzięczni Moraczewskiemu za to, że wy- 
daniem swego dekretu wprowadził on nas do 
rodziny tych pierwszych. 
_.  'Niecne zaś zabiegi reakcji i falszowanie 
faktów”z jej strony na nie się nie zdadzą i mo- 
gą nas tylko poniżyć w opinii cywilizowanego 
świata. Faber. 


ta wa wyw w AAN aliis wy m 
Niby feljeton. 
Totek redivivus. 


©. Kiedy: król stworzenia, „szląchełay** czł 
wiek po pięciu latach usilnej pracy nad uszlą* 
. ohetnieniem swych kochanych bliźnich, przy- 
= szed? do przekonania, że rasa ludzka jest już 
, Ww dostatecznym stopniu doskonała, przypo 
|. mniał sobie swego wierneg. przyjaciela, jesze 
| €że niezupełnie szlachetnego konia i zuową 
zabięra się do przerwanej przez wypadki wo- 
jenne, a tak niezmiernie wdzięcznej pracy u- 
_doskonałenia rasy końskiej. 
(| Osiągnawszy ideał doskonałości, człowiek 
mie zamierza doskonałość na swój wyłączny u- 
żytek monopolizować. Jak prawdziwy król, 
i człowiek uważa się być powolanym do uszla- 
= €hetniania innych  współżyjących obywateli 
globu ziemskiego, od największych do naj 
` mniejszych, od nosorożca do niedostrzegalnego 
|. dla oka przecinka cholerycznego. ł 
"© Przez wdzięczność wszakże dla | konia, 
który cienpliwie nosił go ma 'grzbiecie po 
wszystkich polach walki, ciągnął jego jaszczy- 
"ki i „grube Berty“, łba dla niego nadsławiał i 
gęstym trupem zaścielał pobojowiska — czło- 
wiek dzielo doskonalsze zaczyna od konia. 
` A zatem za jakiś miesiąc będziemy mieli 
“w Warszawie jesienne wyścigi. Wyścigi w ca- 
łem znaczeniu tego słowa: płaskie i z prze- 
szkodami, ze startami i falsstartami, z dżokie- 
jami i dżokiejkami, z nagrodami, trybunami i 
“e= last not least — z totalizatorem. 
` Za miesiąc, jak za duwnych dobrych eza- 


w. 
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Szah s 
| botówieki Pran. 
Dawne to czasy! | | 

| Błąkając się po ustronnym, rodzinnego Po- 
md , podmiejskim cmentarzu; wśród czar- 
nych, wysokich krzyżów, na skromnej grobo- 
| wej płycie przy napól zatartym imieniu i na- 
"zwisku pochowanego wyczytałem: 
IRE i „Człowiek Pracy”. 
-Nic nadto. i d 

~ Narazie pomyślałem: Robotnik, jak zieszią 
„prawie oni tu wszyscy. 


|. A dopiero, gdy życie i mnie posiawiło oko 
w oko z koniecznością eodzierinej pracy; gdy z 
biegiem czasu wyłężona, częsio do gorączki, 
- poczęła mnie wynosić na lepsze stanowisko 
społeczne, sprowadzać dobrobyt; .a w tymże 
czasie zauważyłem, jak to inni, choć i nieliczni, 
pracujący nie mniej jak ja wytrwałe, a często 
-g większym dla ogółu pożytkiem, na tego ro 
— _ dzaju „owoce pracy“ bywali jakoś obojętni, 
mając skierowany wzrok w dalekie nieznane 
mi dziedziny ducha; u progu samodzielnego 
~ stanowiska los bezliłośny dotknął mnie jednym 
- 1 drugim niepowrotnym ciosem, a serce i myśl 
wr miczem nie mogły znaleźć ukojenia, Pozwo- 
- iły i mnie, choć to już była poważniejsza go- 
| dzina mego życia, oddać się,, powróciwszy na 
| ojczystą ziemię, choć drobnej, lecz szczerze 
-ideowej pracy, wtedy dopiero zacząłem rozu- 
| mieć rzetelną treść tamtych słów z grobowej 


PY) 
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-plyty nieznanego mi mogilnika. 
Gdy oto już słońce mych dni. 


= 
jS 


fx 


a dzisiaj? 


sów, ożywi się ruch w łombardach, błonia Mo- 
kotowskie znowu staną się „turfem”*, a turf 
zaroi się od eleganckich panów i strojnych pań 


w wielki dzień rozegrania nagrody „Derby“ | 


i Cesarskiej. 

— Cesarskiej?! 

Uspokujcie się, panowie sporismeni; na- 
grody cesarskiej wprawdzie już nie będzie, 
ale będą zato trzy inne: im. Kołczaka, im. De- 
nikina i im. Judenicza, 

Wogóle przewidziane są wielkie: zmiany. 

Konie, które biegały na torach  berliń- 
skich i wiedeńskich, mie wyłączając nawet 
„Księcia Pana“, który w Wiedniu pieswszą o- 
trzymał nagrodę, uważana przez pewien od- 
łam prasy za „narodowe zwycięstwo“ — do 
wyścigów nie będą dopuszczone. Będzie to z 
wielką szkodą dia świata sportowego, zwa- 
żywszy, że konie o barwach austrjackieh na 
torach Isonzo, Piave i Tagliamento okazały 
się niedoścignionymi. 

Dżokiejów z Anglji nie sprowadzi się. Pol. 
scy literaci po pięcioletnim pobycie na wik- 
cie wydziałów aprowizacyjnych  prześcignęli 
pod względem lekkiej wagi największe zna- 
komitości świata dżokiejskiego i w zupełności 
mogą ich zastąpić. ael 

Panowie z Narodowego Komitetu pary- 
skiego do biegów z przeszkodami dopuszczeni 
nie będą. Do płaskich nadają się w zupełności. 


Zapowiedziany udział w wyścigach zna- 
komiiej klaczy „Irish girl“ nie dojdzie do 
skutku, gdyż podczas trenningu u dżokieja 
John Bulla okulałą. Pii a N i 

„Na zwycięscę w biegu „Derby“ upatrywa- 
ny jest powszechnie ogier ciężkiej wagi „Pa- 
skarz“ po „Obludzie“ i „Zamachu“ ze stajni 
Narodowe - Demokratycznej, 


| Roman Boski, 
le stognaków szkolnych w Miettzeth, 


Jak wiadomo, rzący w Niemczech spoczy* 
wają obecnie w ręku dwóch wielkich partyj: 
katolickiego centrum i soc.dem. kierunku 
Scheidemanna. Wskutek tej koalicji sprzecz- 
nych pod wieloma względami elementów, 
wszystkie sprawy załatwiane są kompromiso- 
wo. Dotyczy to również reformy szkolnictwa. 

Jedną z podstaw ustroju szkolnego w 
Niemczech cesarskich była zasada szkoły wy- 
znaniowej. Wszystkie dzieci musiały przymu- 
sowo uczęszczać na wykłady religii jednego z 
uznanych przez państwo wyznań. Wobec tego 
przed i w czasie wojny toczyła się w społe- 
czeństwie miemieckiem walka w sprawie t. 
zw. dysydentów. Katolickie centrum obstawało 
przy dotychczasowym systemie, socjaliści gło- 
sili hasło szkoły świeckiej. | SEE 

Po rewolucji stery klerykalne rozpoczęły 
wytężoną agitację za utrzymaniem religii w 
charakterze obowiązującego przedmiotu nau- 
czamia. Jak donosi „Temps“, w ciągu paru 
miesięcy zebrano sześć miljonów podpisów 
pod żądaniem mieusuwania religii ze sekól, 
zaś ankieta, przeprowadzona w Berlinie, wy- 
kazać miała, że z pośród rodziców 6-ciu tysię- 
cy uczńiów, tylko 200 wyraziło ży ie, aby 
dzieci ich nie uczęszczały na wykłady religji. 

Dzięki staraniom ministra Davida, mię- 
dzy centrowcami i szeidemanowcami zawarty 
został kompromis: religia będzie w dalszym 
ciągu wykladana we wszystkich szkolach pu- 
blicznych, natomiast sprawa uczęszczania 
dzieci na wykłady religii pozostawiona jest 
uznaniu rodziców. Szkolnictwo zostaje zdemo- 


'kratyzowane pwzez wprowadzenie t. w. szko- 


ły powszechnej (Einheitsschule), jednakowej 
dla wszystkich dzieci. 
dA 3.8. . 


dobrze z południa ku wieczorowej chyli się 
krawędzi — pojąłem najglębsze znaczenie i do- 
niosłość owych słów. 
A więc: 

' „Człowiek Pracy" to taki, którego sobie 
ta czy inna praca, wzięła nietylko w czasowe 
posiadanie — bo przecież trzyma ona i naj- 
częściej na łańcuchu, każdego niewolnika, naj- 
mitę, a nawet i chciwca, nie mówiąc już o gło- 
dnym — i nietylko zrobiła zeń swego sługę — 
boć wszyscy u niej w tym czy innym pozosta- 
jemy obowiązku — ale uczyniła zeń sobie wy- 
znawcę, czeiciela, a bywa, że aż oliarnika! 


Czlowiek Pracy to ten jego gatunek, któ- 
rego myśli, uczucia i wola — więc dusza, 
stanowią jedno. A jak ziemia dokoła słońca, 
słońce około swego ogniska; egoista dokola 
własnego interesu; tak też tamten toczy kolej 
swego życia około swej czystej idei Pracy. Z 
miej to spływa ku niemu i światło i ciepło. 
Krew i moc jego ziemskiego żywota. Z niej 
czerpie zapał ducha i co najgłówniej energję 
czynów, często zdumiewającą świat... 

Człowiek Pracy to ten, którego Ona jeśli 
i nie pierwszą, to zawsze ostatnią kochanką! 
A gdy, co życie stwierdza, każdę nasze umi- 
lowanie to jednocześnie i nasze przekleństwo, 
bo źródło udręk a bywa rozpaczy — tak prze- 
cież ma się z ukochaniem rodziny, tak z ubó- 
stwieniem ojczyzny, z oddaniem się „sSpra- 
wie”, z uwielbieniem sztuki, nie dziw, że i 
tamten zdrój szczęścia Człowieka Pracy, nie 
raz i nie dwa sprowadzi na głowę swego %y- 
znawcy opłakane skutki, a bywa, że i zatrace- 


nie. 
Ale On i wtedy nie tylko, że jej nie prze- 
klnie, ale mimo wszystko nie wyrzeknie się jej. 
Nie! 


RO B OTNI K, sobota, 9 sierpnia 1919 r. 


Z cyklu; | 
„Zamyślenia. 


Gdy mnie otoczy milezenie grobowe... 


„Gdy mnie otoczy milczenie grobowe, 
Dusza, jak srebrny blask, wychodzi ze mnie, 
I, drżąca, naprzód podana lajemnie, 

W otchłani niemą, wsłuchuje się mowę... 


j 


Wchłamia, jak święte, Boże objawienie, 
Jej sens ukryty, ciemny, niewiadomy, 

I jej na ciszę przetopione gromy, 

I czegoś lęka się niewysłowienie... 


Podając ucho jej tajnym bezdźwiękom, 
Co mgliście Bezdeń Wieczności tłomaczą, 
Coraz otchłanniej pojmuje z rozpaczą, 
Że ją zrozumieć może tylko męką... 


Wacław Wolski. 
RE PE ZG AB JRG ty 0 EE BRO PAG EE Yb 


I radowyczajny Zjazd Kolejarzy 


w Krakowie. 


Debaty nad sprawozdaniem miały charakter ja- | 


łowej rozmowy i robiły wrażenie próby — nieu- 


miejętnej — ze strony prawicy, czy wypadkiem 
uda im się uzyskać większość przy wyborach do 
władz kół okręgowych (dyrekcyjnych) i Zarządu 
głównego. 

Podajemy rezultaty wyborów do kół okręgo- 
wych  (przedstawicielstw:-przy. dyrekcjach). 

Na dyrekcję warszawską zostali wybrani: Ma- 
zowiecki Józef. Staczyńdki Mięczysław,. Lengos Ale- 
ksamder, Chojnacki Stefan, Poncyljusz Jan, Jaku- 

| bowski Stanisław, Puchalski Mieczysław, Tarczyń- 
| ski, Majewski, Bilski i Jędrzejewski, jako przed- 
stawiciele kolei dojazdowych. i 

Na dyrekcję radomską:  Szczawiński, Ekiert, 
Domański, Łuczyński, Mołdawa, Wojciechowsk 
Sielski, Szyczypka, Buczek. :* s 

Na dyrekcję stanisiawowską: Kolman .Włady- 
slaw, Antoniewicz Antoni, Szałasny Jan, Klis Sta- 
nistaw, Kotaś Jóżef, Zawiślak W. ' Gorbaczewski 
W. Kostryński K„ Łopuch W. 


Na dyrekcję lwowską: Lang Leopold, Szindłer | 


Amdrzej, Patkiewicz Karol, Rossyan Leon, Ursini 
Teofil, Różamowski August, Ochęduszko Fugenjusz, 
Stążewski Franciszek, Rutkowski August. 

Na dyrekcję krakowską: Markiewicz Jan, Adam- 
czyk Antoni, Mucek Franciszek, Kleczkowski A- 
dam, Multarzyński Karol, Paprocki Jan, Jamróz 
Stanisław, Wałaś Piotr, Grylowski Stanisław i Stą- 
czek Jan. i $ 

Zaznaczyć należy, że o ile z bardzo nieznacz- 
nemi wyjątkami od zarządów kół okręgowych Ma- 
łopolski przeszli nasi towarzysze, to o tyle brak 
ich w przedstawicielstwach b. Komgresówki. 

À Po wygłoszeniu przez przewodniczącego rezul- 
tatów "wyborów zrywa się burza oklasków; wszyscy 
„, wstają, aby przywitać wchodzącego na salę poslą I. 
Daszyńskiego. Kiedy ustały długotrwałe oklaski, 
wszedł na trybunę poseł Daszyński. Na wstępie 
` przypomniał kolejarzom, że to on 25 lat temu 
| wspólnie z tow. Tomczykiem, warszłatowcem Warsz. 
Wied. udał się do Sącza, by organizować koleja- 
rzy, przypominał, że nie dalej, jak 10 dni temu w 
| Sejmie atakowano Związek, zaś kilka dni temu 
mówiono, że urzędnik i pracownik państwowy mu- 
si być narzędziem rządu, a nie człowiekiem i dla- 
| tego i wobec opinji publicznej długo jeszcze ko- 
| leiarze m walczyć o organizację, temhardziej 
walczyć wobec dążeń naszej reakcji do wywołania 
i sprowadzenia nowej wojny. Jednakże — kończąc 
swoje przemówienie — uważa tow. Daszyński, że 
75,000 zorganizowanych kolejarzy posiada siłę, by 


| 
| zmusić do uznania ich, 


Po wyjściu tow. Daszyńskiego przystąpiono do 
ogłoszenia listy kandydatów do zarządu głównego 
Zjazd uchwała głosowanie én bloc, na listę komisji. 
Głosuje za listą 178, przeciw 11, przy 58 wstrzymu- 
jących się. Skład nowego zarządu podany był w 
piątkowym numerze „Robotaika”, |; 


5 ban l hig 


Bo nawet upadając, w czs największego 
wysilku, pamięta o szczytnej wzniosłości słów 
bladego Mistrza, który na polu społecznem 
pracowal miłością i prawdą. „Brzemię moje 
słodkie jest“, Choć ciężki krzyż wrzynał mu 
się w zgięte barki, a krew zmięszana z potem 
rosiła już jego czolo, Po 

A jak ten wielki bojownik ducha za swe- 
go „bliźniego dał — ciało na hańbę chłosty i 
męki krzyża, jak rycerz sklada życie za honor; 
żołnierz za Ojczyznę. Ony jurysta gotów po- 
święcić karierę życia za słuszność; mędrzec za 


dę nauki; rodzi ieci, tak Człowiek 
prawdę nauki; rodzice za dzieci, | 2 krwi i kości syn ziemi, który choć i pączęty 


Pracy, na calopalnym ołtarzu, tej czy innej jej 
kategorji, ale zawsze wchłoniętej w duszę, 
składa ścieżkę swego żywota, bodaj najmozol- 
niejszego. A ta ścieżka prowadzi go do bram, 
na których widnieje nadpis: „Brama Bohate- 
tów!“ ; era akaa , 
Tak, aż tama. HĄGEI O TĄ] 
Bo bohaterstwo, jak każde inne szezytnie 
pojęte kaplaństwo życia, polega wszakże w 


pierwszym rzędzie na stłumieniu w sobie 


przepotężnego instynktu życia. I jako takie, 
bohaterstwo pożwala odnieść najpiękniejsze 
ze zwycięstw, bo zwycięstwo nad sobą. 

A choć jednych z nich — ludzi Pracy — 
samo życie postawi na ścieżce czynu, innych 
ochłonie ogień własnego ducha; choć jedni po 
niej dojdą ad astra! — ku zawrotnym wysoko- 
ściom chwały, potęgi, czei—w rodzaju Buddów, 
Chrystusów, Cezarów, Hussów, .Napołeonów, 
'Maszyngionów...; a drudzy do grobowej deski 
zostaną na nizinach, a bywa w zagłębiach. to 
qednak i jedni, i drudzy — przepracowawszy 
swe życie, jak tego życzyła sobie ich dusza, 
mają równe prawa do najszczylniejszej godno- 


| Egejskiego morza ludzka gromada, tworzy so 


Dzień trzeci obrad kończy się odczytaniem naj- 
„pozmaitszych wniosków, z pomiędzy których naj- 


ważniejsze zaznaczamy: 1) Przeszedł wniosek 0 
świętowaniu 1 maja. 2) Uznano za istniejące sta- 
tut i zaiączenie do statutu jako atrybucje związku, 
8) Uznano za konieczne, jednakże z przyczyn fote 
malnych odłożono budowę domu w Warszawie dla 
związku. 4) Uchwalono, by zarząd główny zwrócił 
się do czynników prawombenych o utrzymanie za» 
pomóg rezerwie i dano jak najrychlej im zajęcia 
przy kolei. 5) Przekazano zarządowi sprawś utrzy= 
mania wypłat zapomóg wojennych. 6) Polecono 
zarządowi uregulować sprawy o wydajności pracy 
i łapownictwie, grasującem na kolejach. 7) O obję- 
ciu dzierżawy bufetów przez kooperatywy, emery- 
tów, wdowy i sieroty po kołejarzach. 8) Zniesienie 
pasów drożyźnianych. 9) Umumdurowanie koleją» 
rzy lub boniiikacja za nie. 10) Zniesienie dyrekcji 
wojskowej. 11) Nieuznawanie robotników remon- 
towych za stałych, 12) Zal'czki na rachunek nale- 
żnych sum od Rosji. 18) Wypłaty zapomóg rodzin» 
nych (sejmowych) wszystkim bez wyjątku. 14) Za» 
bezpieczenia starości pracownikom warsztatów po 
25 latach pracy, 15) Pomoc lekarska it. d, 

Zjazd zakończono odśpiewaniem „Czerwonego“ 
i „Roty“ Konopnickiej. 


m m m ae 


Daaja-Naksków. 
; (Korespon. własna). 


Dnia 3-go maja r. b. odbył się u nas wiec 
polsko-katoliekiego związku, na którym zupeł- 
nie przypadkowo znalazł się tow. Fr. Bartek, 
członek Sekcji Kopenhaskiej P. P. S, Tow. Fr. 
Bartek zabrał głos, wykazując przewrotną 
działalność Zw. Katolickiego. 

Następnie sporo osób zgłosiło się do P. 
P. S., poczem tow. Fr. Bartek powierzył tow. 
Tadeuszowi Turek zorganizowanie Sekcji P. 
P. S. w Nakżków. Na organizacyjnym zebraniu 
Sekcji wybrano zarząd, omówiono sprawy po- 
lityczne i organizacyjne, poczem uchwalono o- 
płacać podatek partyjny w wysokości 1 kor. 
miesięcznie, z czego dla Centralnego Komite- 
tu Wykonawczego P. P. S. w Warszawie 60 
hal., od tow. kobiet, jako mniej zarabiających, 
uchwalono pobierać podatek mniejszy. Następ- 
nie polecono Zarządowi nawiązanie  stosun- 
ków i utrzymywanie stałego kontaktu z Cen- 
tralnym Komitetem Wykonawczym w War- 
szawie. 

Dnia zaś 16 lipca odbył się tutaj wiec P. P, 
8. robotników rolnych, na którym po omówie- 
niu ogólnej sytuacji politycznej uchwalona 
protest przeciwko narzuceniu Polsce jakich- 
kolwiekbądź długów Komitetu Paryskiego, ja- 
ko instytucji samozwańczej, która oprócz hań- 
by dla kraju nic nie przyniosła. 

Zarząd Sekoji P, P. S. w Naksków. 


Hakin oi Dzgstochawą. 


(Koresp. własna). 


W Rakowie znajdują się zakłady metalowe 
Tow. A. Hantke, które po opuszczeniu okupantów. 
zostały rzucone na łaskę lósu, a z których po ewa- 
kuacji były czynne mała walcownia i wałcownie 
blachy cienkiej; produkcja szła ma cele przeważnie 
wojskowe niemieckie, 

Pomijając lata 1905 i 1907, w których to twier- 
dzą P. P. S. był Raków, to jeżeli weźmiemy czasy 
największej tyranji okupacyjnej, to i tu jedyną by- 
ła tylko P. P. S. (choć nie liczna), wysyłająca na 
czolo ruchu robotniczego swych człónków w eelu 
poprawy bytu robotniczego i uświadamiania robot- 
ników. Podczas okupacji przeprowadzono trzy straj- 
ki matury ekonomicznej, a szczególnie ostatni, 
uwieńczony wielkiem zwycięstwem. 

"Taż sama P. P. S. w przeddzień opuszczenia o- 
kupantów zwołuje ogólne zebranie, i wybiera Radę 
robotniczą, Ciż sami członkowie P. P, S. i jej syny 
patycy w pamiętną noc rozbrajania Niemców stoją 
na posterunku łącznie z P, O. W. i w Częstochowie 
przeprowadzają przy silnej kanonadzie rozbrajanie 


ści świata — Człowieka Pracy. Zaś wdzięczna 
łudzkość wybrańców wprowadza na Olimp, ró- 
wnając z bogami obdarza nieśmiertelnością, 
jako Herosów! 


pei 


. Wszakże to starożyjna Grecja, ten ideal- 
ny kraj równowagi ducha į ciała, myśli i fanta- 
zji, ta ojczyzna filozofów i artystów, kraina 
wzorowych obywateli, pięknych a uczonych 
kobiet—obrala sobie, i to w wieku swego roz- 
kwitu, zą narodowego bohatera i opiekuńczą 
siłę — Herkulesa. A Herkules to przecież ten - 


z nasienia najwyższego, z bogów, dobrowolnie 
podjął się na rzecz swego ojczystego społeczeń- 
stwa 12-tu ciężkich, powszednich prac, wśród 
których były i takie, jak zabicie pustoszącego 
pola Arkadji i dzika erymatyjskiego, jak wy- 
łowienie stymfalijskich, o spiżowych pazurach 
i dziobach, ptaków; uduszenie potwornej, 
krwiożerczej hydry, oczyszczenie z nawozu ol- 
brzymiej stajni Augiasza... 
Powiecie, że ów Herkules i jego praca, 
tylko myt, legenda. No, to wiedzcie, że każda 
legenda, każda bajeczna postać, to nie innego, 
jak zbiorowe westchnienie ludzkości, to prze- 
czucie tego, co jako nieodwołalna dła rozwoju 
świata ludzkiego, wcześniej, czy później na- _ 
dejść musi. KJ 
To też już pierwotna, głodna, nędzna, 
włócząca się przed wiekami, po wybrzeżach 


bie ową cudowną baśń o złotych jabłkach, ro- 
snących dla niej gdzieś ..w dalekich ogro 
dach. Społeczność komponuje bajeczny myt © 
o stwórcy ludzi Prometeuszu, który chąc dopeł © 
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mó a o godzinie 4-ej po północy powracają 
owa z bronią w ręku i organizują milicję ro- 

, która z górą dwa miesiące pelni straż 
obywatelską. Wówczas nikt nie słyszał w Rakowie 
© innem stronnictwie politycznem. 

Rada robotnicza objęła całoksztat życia robot 
niczego, wydzielając z siebi) Komitet milicji ludo- 
wej, komitet iabryczny, komitet aprowizacji i ko- 
mitet dla bezrobotnych. Na sterownika R. R. wy- 
brano starego weterana P. P. S. tow, Józefa Każ 
mierczaka, a na zastępcę ob. Tomasza Adamusa. 

Rada robotnicza stanęła odrazu na stanowisku 
pracy twórczej i stała się instytucją żywotną, wpro- 
wadzając w życie dekret o S-godzinnym dniu pracy, 
100% podwyżki, załatwiwszy całę stosy sporów. i 
krzywd robotniczych, Za pośrednictwem R. R. o- 
trzymało pracę z górą 1,800 robotników bądź to w. 
hucie, bądź to na robotach publiczynch. 

Główną wygraną R. R. w Rakowie i zasługa 
est kilku-miesięczna niestrudzona praca w celti u- 
trzymania w hucie zatrudnionych robotników if do- 
prowadzenia do uruchomienia huty. W okresie sta- 
rań o uruchomienie huty R. R. stale musiała wal- 
czyć o wyjednywanie kredytów na podtrzymanie 
tych pracowników, którzy się w niej znajdowali. 

Walka o uruchomienie huty musiała się toczyć 
z jednej strony z zarządem, który ani myślał o urt- 
chomieniu huty, z drugiej strony z rządem w celu 
zmuszenia akcjonarjuszy do uruchomienia, o ile to 
nie poskutkuje, to małożenie sekwestru na hutę 
przez państwo. ; 

Do wygranej przyczynił się jeden główny czyn- 
nik, że R. R. w Rakowie usunęła z łona swego wal- 
ki partyjne, stawiając jako wytyczną, że niezgoda 
robotników nie dobrego nie daje. I otóż 20 maja 
została podpisana umowa między rządem a zarzą- 
dem w celu uruchomienia huty i wspólnego jej pro- 
wadzenia. Zaangażowano na dyrektora huty p. B. 
Kamińskiego, inżyniera-technologa, człowieka o 
wielkich zaletach fachowych i obywatelskich. Stop- 
niowo uruchomiono jeden piec martenowski, w pe- 
rę dni walcownię małą i blachownię, lecz w skutek 
braku ferromanganuź po miesięcu stalownia została 
zatrzymana, co pociągnęło za sobą bezruch wal- 
owni. 

Ww dniu 24 lipca odbyło się uroczyste podpale- 
nie wielkiego pieca, na które przybyli: minister 
przemysłu i handlu, z sekcji hutniczo - górniczej 
inż. Choroszewski, z ministerjum pracy i o. społecz- 
nej inż. Ringman, prezes zarządu p. Ostrowski, za- 
proszeni goście i pracownicy huty. Pierwszy zabrał 
głos miejscowy proboscz ks. Nawrocki, który pra- 
wil o tem, jakiego to dzieła dokonała ręka Boska 
do uruchomienia przemysłu, polecił dalszą pracę 
opiece Boskiej i ministra Hąci, kończąc okrzykiem 
na cześć najzacniejszego czlowieka, jakiego tylko 
Polska ma t. j. prezydenta Paderewskiego i armji 
polskiej. Po osobie duchownej zabrał głos minister 
Hącia. Po ministrze przemawiał przewodniczący R. 
R. tow. J. Kaźmierczak, który w krótkich słowach 
wyjaśnił zebranym pracownikom ważność uru- 
chomienia przemysłu w Polsce, o tych wszystkich 
trudach i pracach, jakie położyła R. R. w Rakowie, 
ganim doszła do uruchom'enia huty. Zwrócił uwa- 
ge że pomimo, iż minister dużo mówił o rządzie, 
który się stara o uruchomienie przemysłu, to jed- 
nak w tyn: rządzie nie jest tak, jak się mówi. Zwra- 
„cając uwagę na stanowisko R. R. w Rakowie, z du- 
"mą stwierdził, że instytucja ta jest może jedyną z 
tych, która jest wolną od walk partyjnych, pomimo, 
że są różnice przekonań politycznych i może jest 
jedyną z tych, które stoją na stanowisku pracy 
twórczej, od której dziś z zmartwychwstałej Rzeczy- 
pospolitej Polskiej uchylać się nokomu nie woi- 
'mo, oświadczając, że R. R. w Rakowie stała na tem 
stanowisku i stać będzie, lecz również ani na chwi- 
lẹ nie zapomni o tem, że nam się dziś należą ludz- 
kie warunki życia, zapewnienie bytu na dziś, mo 
i na starość i od tego nie ustąpimy, 

Tow. Kaźmierczak skończył swe przemówienie 
okrzykiem na cześć tych wszystkich, którzy chcą 
dobra ludu polskiego i którzy wspólnie będą praco- 
wali; okrzyk został podchwycony przez robotników, 
jak również ostatni „niech żyje przemysł polski“. 

Po tow. Kaźmierczaku dyrektor huty p. B. Ka- 
miński odczytał wysłane depesze do Naczelnika 
Państwa, prezydenia ministrów i marszałka Sejmu 
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nié swych lask, wdziera się osobiście po przez 
największą górę świata do nieba i kradnie bo- 
gor iskrę - ogień, ten symbol mądrości umy- 
słu słu i szlachetności serca i pokutuje on okrop- 
nie za swój ofiarny czyn — a wtedy dopiero— 
w nagrodę umiłowania ludzkości powołany w- 
staje na Olimp, ieS ROTUA A TAL he i 


Tyranizowana przez sily przyrody, d 
faca pod brzemieniem swej niewoli ludzkość 
starożytna, spotykając się na każdym kroku z 
pohańbieniem i pogardą pracy, z próżniaczym 
i sytym życiem nielicznych wybrańców losu- 
panów, tworzy wspaniałą legendę o Herkule- 
sie, który nadprzyrodzone swe moce oddaje 
całkowicie na rzecz... sprawy, bo na wybawie- 
nie ludzi od tych i innych klęsk i udręk. A 
jednocześnie zachowuje całą swą czystość nio- 
ralną, bo jak głosił myt, Herkules zostawał w 
przyjaźni z yt ser cnoty a czasy wypoczynku 

spędzał w towarzystwie muz, dając z siebie 
each pokoleniom typ uR, Pracy — 
bohatera obowiązku, 


Oto o czem, jako o ideale marzyla już ludz- 
|_| kość u kolebki kultury swej! 


Oto za 00 też ona Herkulesowi, płonące- 
mu, śmierci, na pogrzebowym stosie, po- 
zwoliła, raczej kazała, w całopalnym obłoku 
wznieść się do niebios i zasiąść między bogi, 
na równych z nimi prawach do nieśmiertelne- 

> go bytu. 

Więc wszedł Herkules w bramy niebie- 

/_ skie. Przeczuwała bowiem praludzkość i to, 
' że kiedyś, kiedyś, po tysiącach lat, tam na pro- 
| gu nowego życia praca sianie się Zbawicielem 
- świata, którego Ewangelistą będzie on — Czło- 


= wiek Pracy. 
Wprzód j 


A 


wozi pzy wrót być mu- 
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z racji uruchomienia w. pieca, wznosząc okrzyk 
„Niech żyje Zjednoczona Polska“, który zebrani 
trzykrotnie wznieśli. Po tem proboszcz dokonał po- 
święcenia, a minister podpalenia pieca. Na tem 
uroczystość została zakończona, 

Ogół robotniczy stoi stale twardo na stanowi- 
sku R. R. i płaci na takową podatek, tylko inteli- 
gencja jeszcze nie zajęła zdecydowanego stanowi- 
ska, choć poważny procent jest za R. R. Mając 
dwóch przedstawicieli w Radzie i również, choć 
niechętnie, lecz płacą podatek, Dzięki jednakże o- 
wocnej pracy R. R. i stałemu stykanii się z przed- 
stawicielami robdtniczymi, powoli się rehabilitują i 
stają się popularnymi, Jest wćród nich dużo N. Z. 
R. Jednakże jest również sporo takich, którzy sym- 
patyzują z P. P. S.i z R. R. i są zupełnymi jej zwo- 
lennikami. 

Stosunek robotników z P. P, S. i N. Z. R. jest 
zmośny, przez co sprawa robotncza wygrywa. 

Sympatyk. 
Częstochowa-Raków, 28 lipca 1919 r. 


Emi kater i.. Emil Kaner. 


Przed wojną w Warszawie, na rogu trzech 
ulic: Marszałkowskiej, Koszykowej i Kaliksta, 
obecnie Śniadeckich, egzystował sklep kupiec- 
ki Władysława Jagiełły. Przechodząc koło niie- 
go, niejeden może myślą swą zwracał się do 
historji Polski, przypominał  wiekopomnego 
króla i jego wiekopomne dzieje. Przed wojną 
również znałem tragarza Glinkę, imienvika 
znakomitego rosyjskiego muzyka i kompozy* 
tora. Wreszcie oddałem pewnego razu do re- 
paracji buty do szewca Kanta, który nawet był 
rodem z tegoż samego. miasta, 00 i wielki fiło- 
zof niemiecki. | 

Ale i teraz, po wojnie, zdarzają się do- 
wcipne przypadki. Tak, naprzykład, jest w 
Warszawie straż kolejowa, a na czele jej stoi 
dowódca p. Emil Raner. W tejże straży służy 
strażnik, z imienia i nazwiska... ale, niestety, 
zapomniałem jak się on nazywa. A na Stalo- 
wej ulicy mieści się fabryka wieńców, której 
właścicielem jest również p. Emil Rauer. U. 
tegoż fabrykanta służy dozorca, który nieraz 
pelni równocześnie funkcje ekspedytora wy- 
robów fabryki p. Rauera. A co dziwniejsze, to 
właśnie fakt, że przy czynności widziano na 
stacjach kolejowych tego ekspedytora, pełnią- 
cego swe funkcje w mundurze strażnika, stra- 
ży kolejowej. Imię i nazwisko tego dozorcy- 
ekspedytora... ale... ale... zhowu zapomniałem 
i jego imię, i nazwisko. 

Dokładnie wiemy, chociażby z histoni i 
danych chronologicznych, że ci Władysławowie 
Jagiełłowie, Kantowie i Glinbowie, a tamci— 
są to różne osobistości. Lecz, czy też tak samo 
różnią się od siebie—dowódca straży kolejowej 
Emil Raver i fabrykant wieńców Emil Raver, 
jak również: ów strażnik straży kolejowej z 
jednej strony i dozorca - ekspedytor wyrobów 
fabryki p. Emila Rauera z drugiej — jest to 
dla mnie wielką lajemnicą. Może dowiem się 
niebawem w biurze adresowem, gdy się po- 
staram odkryć, gdzie zamieszkują panowie 
Emilowie — jeden Rauer — dowódca, drugi 
— Rauer fabrykant. 
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Mława. 
(Korespondencja własna). 


Koliunerja mławska należy do tych niewielu 
szczęśliwców, mogących się pochwalić, iż do lego 
czasu kierują sprawami ekonomicznemi i politycz 
nemi miejscowego proletariatu. 

Przed kilku miesiącami dokonano zamachu na 
tutejszy ogólno - zawodowy Związek zapomoca ca- 
łego szeregu intryg i oszczerstw na założycieli te- 
goż związku, t-j. robotników, ltórzy związkiem 
kierowali tak, że on powoli stanął ma wysokości 
swych zadań (ap. akcja o poprawę płacy rob. na 


OBOTNIK:, sobota, | 9 sierpnia 1919 r. 
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od miasta i otrzymywali 8 mk. dziennie i wiele ia |, 


nych spraw, w których zw. interwenjował). 

Otóż endecja, korzystające z nienświaddomiemia 
robotników, dopięła tego, że do nowego zarządu 
wybrano szimuglerów i obałamuconych przez nich 
robotników, na czele zaś zw. postawiono zbankru- 
towanego szlachcica p. Sudziarskiego, który zaczął 
się rządzić, jak szara gęś, a nejpierwszym czynemn 
tego pana było wykluczenie zw. ze składu Komisji 
centralnej zw. zaw. 

Robotnicy, po dwóch miesiącach gospodarki te- 
go pana, zojentowali się, że zw. wchodzi na fałszy- 
wą drogę i dnia 20 lipca, zgromadziwszy się w licz- 
bie 200 osób, zażądali klucza od lokalu w eelu na- 
radzenia się, jak naprawić zło i usunąć spekulanta 
p. Sudziarskiego, który bez wiedzy członków Zw. 
zaczął sprowadzać mąkę i inne artykuły spożywcze, 
a rachunku z swych czynności nikomu nie zdawał. 

Otóż żądzniu członków pan ów się opar? i wot- 
nił się, gdyż atmosfera zaczynała być dla niego go- 
raca; w obec tego robotnicy postanowili odłożyć 
zebranie na następną niedzielę, oraz zawezwać se- 
kretarza z Centralnego Kom. Zw. zaw. w celu prze- 
prowadzenia rewizji kasy Zw. oraz działalności 
pana sekr. Sudziarskiego. 

Nawiasem mówiąc, dzięki ofiarności członków 
Z. w kasie powinno się znajdować parę tysięcy 
star O 

Akcja rob. zmierzająca dó uzdrowienia swego 
„wiązku, doprowadza do wściekłości endecję, gdyż 
widzą, że robotnik poznaje się na farbowanych li- 
sach. Przejezdny. 
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Z Przasnysza. 


(Korespondencje wasna). 

Dnia 7 maja 1919 r. robotnicy i robotnice mia- 
sta Prasnysza zażądali wypuszczenia 2 więzienia 
jdelegata Jana Dlugołęckiego, aresztowanego na 
rozkaz komisarza rządowego dr. St. Bryły za to, 
że jakoby Długołęcki uprawiał agitację bolszewie- 
ką, a jest nią dla naszej reakcji i p. komisarza 
tworzenie związku zawodowego budowlanego. W 
oczekiwaniu na tow. Długołęckiego stał spokojnie 
tłum, gdy nagle zjawiła się policja w liezbie 7-iu z 
sierżantem Śmiałowskim na czele. Pan sierżant 
zaczął urzędowanie od grubijańskich wymysłów i 
popychania niektórych osób z tłumu, wzywając 
przytęm tłum go rożejścią się, bo w przeciwnym 
wazie użyje palnej broni. Gdy to nie skutkowało i 
tłum nie rozchodził się zjawiła się żandarmerja, 
pod wodzą dzielnego swego szefa Zielonki i roz- 
poczęli wspólną owocną pracę z policją. Wstępem 
było  kofbowanie niewinnych ludzi, a później 
wszczęła się strzelanina i kłucie bagnetami, przy 
którym dwóch robotników było ciężko rannych. 
Po rozpędzeniu tlumu zaczęły się aresztowania, 
które trwały do późnej nocy i były uwieńczone a- 
rosztowaniem zupełnie niewinnych ludzi, którzy 
nie brali udziału w demonstracji, a mianowicie a 
resztowani zostali: Jan Tyborski (prezes związku), 
Jan Szarnowski (zastępca), Aleksander Maciejew- 
ski, Paweł Łada, Jan Sobociński, Józefa Szarnow- 
ska (członkowie związku), oraz Jan Długołęcki (de- 
legat). Ludzie ci już 'od dwóch miesięcy męczą się 
w więzieniu, czekając, aż sędzia sleazy raczy za- 
jąć się tą sprawą. Widząc, że sędzia śledczy lek- 
cewaąży sobie tę calą sprawę, zwracamy się do na- 
szych posłów socjalistycznych, żeby postarali się o 
przyśpieszenie śledztwa i ukarania winnych a u- 
wolnienie niewinnych, gdyż mają oni rodziny i 
muszą je wyżywić. Następują podpisy. 


Turek, 


(Korespondencja „wlasna). 


W środę 28 lipca r. b. o godz. 4 m. 40 wyjęcha- 
łem kolejką powiatową z Turka do Kalisza. Je- 
chełem z kilkoma znajomymi z Turka i okolicy, pa- 
mia Kruszyńska, p. Trenkler, p. Fr. Kowalczykiem 
z Turka i p. Benke z żoną i córką z Brudzewa, pow. 
kolskiego, p. Kacikowskim z Władysławowa pow. 
konińskiego. W drodze p. Kazikowski rozpoczął 
rozmowę o skórze, którą mu w tych dniach zare- 
kwirowano we Włedysiawowie; p. Kazikowski 
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robotach publicznych, którzy są zatrudnieni zdaia | powiedział do mnie, że z tej skóry nie będzie i tak 
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si. Bo wszelkie zbawienie to doskonałość, a 
niema doskonałości bez wolności. Jedna bo 
wolgość kruszy pęta rozwoju, podczas gdy nie- 
wolą wszczepia w krew jad rozkładu, a w du- 
czę zaródź nikczemności. Zaś najistotniejszą 
treścią niewoli człowieka to niewola jego pra- 
ey. O nią to, o nia przedewszystkiem idzie 
każdemu arcykapłanowi władzy nad słabymi. 
Wszystko jedno, czy nim będzie dziki Czingis- 
kan, cży arcycywilizowany Vanderbild. 


Stąd też, gdy ongi poszła praca czlowieka 
w niewolę zbrojnego zwycięzcy, powlókł się za 
nią w łańcuchacch jej rodzie — człowiek. A 
starożytny Germanin przykuwający z zasady 
słowiańskiego jeńca łańcuchem do progu cha- 
ty, jako stróża, a moskal barbarzyński, przy- 
gważdżający do sybirskiej taczki Polaka — to 
typowy wzór takiej zasady, w czynie. 

Znikczemniała ongi na tej drodze praca— 
znikczemniał jej nosiciel człowiek. 

Tego nas uczą dzieje niewoli, które są w 
najgłębszej treści dziejami ludzkości. A cała 
tak zwana Historja Powszechna, to w gruncie 
tylko historja wałk niewolników o swobodę. 


Gdy Sulla w bratobójczej walce z Marju- 
szem o panowanie nad Rzymem, zwrócił się do 
niewolników, aby ci wstępowali do jego sze- 
regów, obiecując im za to po zwycięstwie wol- 
ność, z krociowej tamtych falangi oderwało się 
tylko trzech. Bo długotrwała niewola, jak rdza 
żelazo, stacza godność i męstwo ducha w pole 
walki i pracy. 

Więc też nikczemnie pracował clioć pod 
ciężkimi biczami nieszczęśliwy niewolnik tak 
Ww pra-ucywilizowanej Babilonji, w mądrym 
Egipcie, jak i w przecudnej duchem Grecji i 
przepońętoyny, Rzymie. Tak jak „mało-wydaj- 


nie* pracuje bezrobotny dzisiejszy na | publicz: 
nych rebstach. 

I nie pomogły tu bicze, tortury, gay; 
krzyże... 

Ale też i famtym — upaństwowionym je- ? 
go tyranom, nie pomogły wszystkie ich „zdo- | 
bycze kultury starożytności”, Wielka nauka, 
idealna sztuka, szczytna filozofja, obiawiona 
religja, obywatelska enotli wość, meka; 

- Nie? i 

I jak Indje, Babilonja, Hellada, Egipt, tak 
i światowładny; spiżowy, prawodawczy Rzym— 
każde z osobna i wszystko to razem — drżeć 
a runęło na wieki! 

Padł w gruzy świat NINE bo pył za~ 
przeczeniem Pracy Wolnej, która to jedna kry- 
je w sobie zaródź tak społecznych, jak i z 
cznych form rozwojowych, bezkresnych, W 
ziemskiem tego słowa znaczeniu. 

Wyklął świat klasoyczny ciężką pracę o 
byt! Opar? swój ustrój na niewolnietwiel 

Uświęcił zdobycz jako cnotę obywatelską! 

'Upańs.wowił ideę zaboru — rabunku! 

Stąd też tyranizował, chwytał pod pięść i 
-stopę każdą słabszą od siebie istotę ludzką, 
każde pokonane plemię, zdobyty kraj, dla wy- 
ciśnięcia z nich cennego potu, marnując bez- 
miary owoców PrOSY, i PERE RoJ morza 
krwi... 

-  Wypiastował przekięte słowo „Pogarda 
Pracy!“ 

Co posiał, to i zebrał... ku nauce tak dale- 

kiej przyszłości, jaką jest nasza dzisiejsza. 
Eug. Sokolowski. 
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żadnej pociechy, ponieważ skruszała. Wyraziłom 
swe zdziwienie, że do tego dopuszezono, żeby skóre 
wą skruszała. Na to odezwał się, jadący razem u nar 
mi m Bibianny, niejaki Frameiszek Szuliz, (nazwie 
sko tego osobnika dowiedziałem się później od po* 
licji): „Szwabie do Berlina“, Odpowiedziałem mu: 
„proszę nie ubliżać”, Szultz potem powiedział: „Ja 
pana znam, mieszka pan w Turku, nazywa się par 
Girtler, w Kaliszu każę pana aresztować”. Tutaj 
muszę nadmienić, że cała rozmowa od początku do 
końca była prowadzona w języku polskim. Na sta- 
cji Petryki do Szułtza doszedł żołnierz, z którym 

stali cały czas na plalformie i prowadzili rozmowe, 
aż do następnej stacji Złotniki; na tej stacji ów żoł- 
mierz doszedł do mnie i powiedział: „Prosze wyjść 
z wagonu“. Gdy wyszedłem, oddano mnie w ręce 
8 policjantów, którzy odebrali mi, paszport i zapro- 
'wadzili mnie do kamcełarji poliejj w Zbiersku. W 
kancełarji policji na zapytanie kaprala, zwrócone 
do policjantów, poco tu przyprowadzili, ci odpo- 
wiedzieli: „Ubliżył moeno naszemu rządowi pol- 
skiemu, mówił że rząd polski, to sami bolszewicy. 

trzeba ich wyrznąć”, Na to odpowiedziałem, że nie 

podobnego nie mówiłem, co mogę udowodnić 

świadkami: kapral napisał protokół i odesłał mnie 
do Stawiszyna pod konwojem. W Stawiszynie prze- 

słuchał mnie sierżant; wieczorem złożyłem 500 mk. 

kaucji i poszedłem spać do hotelu. Na drugi dzień 

w, południe wyekspędjowano mnie (na mój koszt) 

do Kalisza. W Kaliszu p. porucznik w komisarja- 

cie policji, dokąd mnie przyprowadzono, kazał mnie 

posadzić do aresztu, aż do czasu złożenia WI ` 
wysokości 2000 mk, po złokeniu tej sumy - 
miono mnie. Na zakończenie muszę nadmienić, że 
w Zbiersku, w Stawiszynie i w Kaliszu pierwsze 
pytanie, jakie mi zadano w policji, brzmiało: „Jar 
kiego pan wyzmania?* Po wypuszczeńiu mnie na 
wolność dowiedziałem się, że ów Szultz był nie- 
mieckim szpiciem w Turku. 


L. Giirtler. 
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L powiatu Kragnastawstiege. 


(Korespondencja własna). 


Zebranie delegatów pow. Krasnostawskiego, 
odbyte w dniu 27 lipca 1919 r. po referacie tow. 
Rogulskiego o „Zmaczeniu święta międzynarodowe- 
go proletarjatu* w dniu 20 i T lipca 1919 r. uchwa- 
la następującą rezolucję: 

Zważywszy, że zbrojna AOR, wojsk ko- 
alicji w Rosji i na Węgrzech daje rękojmię reakcji 
międzynarodowej dla zdławienia ruchu robotnicze- 
go rewolucyjnej Rosji i Węgier i wydarcie wszyst- ~ 
kich zdobyczy, które sam proletarjat sobie wywal- 
czył, prowadząc niezmordowaną walkę klagową z 
ciemięzeami wszystkich narodów, my delegaci pow. 
'Krastostawskiego łączymy się solidarnie z prole- 
tarjatem miast i wsi Polski. Włoch, Francii, aw 
glji i innych krajów. 

'.  Protestujemy jak najenergiczniej przeciwko 
zakusom wszecheuropejskiej reakcji, która chee 
zburzyć wewnętrzne porządki tych narodów (Rosii 
i Węgier). 

Niech żyje Braterstwo Wolnych Ludów! 

Niech żyje Socjalizm! 

Niech żyje Niepodległa Rzeczypospolita MNE: 
styczna Polskat : EG 
Niech żyje Polska Partja Socjalistyczna! 


Wyszogtód. 
(Korespondencja własna). ES. 
W niedzielę, dnia 8 sierpnia odbył się w Wye 
szogrodzie wiec sprawozdawczy tow. posła M. Nie- — 
dzialkowskiego. Zagaił zebranie w krótkiem prze- 9) 
mówieniu tow. W. Bresling. Sprawozdanie z prac = 
sejmowych i o sytuacji obecnej w pięknej mowie, 
przerywanej burzą oklasków, wygłosił tow. Nie- 
działkowski, W zebraniu, w przepełnionej sali bra- j 
ło udział około 400 osób, „2 
W Wyszogrodzie znać, że organizacja P. P, S. 
powiększa się, liczba członków i sympatyków wzra* 
sta, mimo krzykliwej agitacji miejscowego księdza 
proboszcza, który już w dniu 27 lipca ogłaszał par- ę 
raljanom swoim, że socjaliści wyrzucili z Sejmu 
krzyż i żeby każdy prawdziwy katolik nie szedł 
na wiec „boiszewicki”. O księdzu Skowrońskim mo 
żna śmiało powiedzieć, że z Kościoła robi lokal agi 
tacyjny pod firmą Bóg i Ojezyzna. 


I praramicy carscy oficerami 
w wojsku paskiem 


Notatka nasza o p. Drużyna-Krukowskim- ń 
Łatyninie widocznie poruszyła wreszcie zainte- 
rezowane stery. Zauważyliśmy, że Krukow- 
skich dałoby się wielu złowić. I rzeczywiście, 
oto ca przyszla kolej na podpułkownika . 


E 

Pan te pełnił przed wojną służbę w Ra- 
dumiu w ochranie rosyjskiej, a obecnie prze- 
niósł się do wojska polskiego, gdzie uzyskał 
stopień podpułkownika. S 

Podczas służby w Radomiu odnosił się on 
z nienawiścią do wszystkiego eo polskie i sta- 
le twierdził, że języka polskiego nie rozumie. 

hodzenia w tej zaw są w toku. 


Książki idani. 
Juljusz Kaden Bandrowski. „Wyprawa We. SG 


leńska'*, A 
Wilhelm Feldman. „Współczesna Mera ; 


-tura polska“, Część trzecia, (lata 1907--1918). 
Nakład Tow. Wydawniczego Warszawskiego. , 


wag Popierajcie swoje à 
pismo codzienva, 


MEIT y > e 


4. 


Kronika sejmowa. 


Konwent seniorów o Galicji Wschodniej. 


, Konwent seniorów rozpoczął wczoraj ó- 
brady o godz. 11 i pół rano, pod przewodni- 
ciwem marszałka Trąmpczyńskiego, 

W obradach biorą udział: prezydent mini- 
strów Paderewski, minister spraw wenętrz- 
nych Wojciechowski, wiceminister spraw za- 
granicznych hr. Skarzyński, szef biura prezy- 


ferat na zjeździe, powinni zakomunikować o tym 
Sekretarjatowi przed I-ym września, podając te- 
mat i zasądnicze tezy referatu. 

Pożądanem jest, aby do dnia i-go września 
myszystkie frakcje P. P. S. w radach miejskich 
przysłały sprawozdanie z działalności do dnia 1 
sierpnia względnie 1 lipca, oraz budżet miasta. 

" Tam, gdzie nasi towarzysze radni nie tworzą 
jeszcze osobnej trakcji, powinni to natychmiast u- 
skutecznić. 

Koszta podróży pokrywają organizacje miej- 


djalnego Rady ministrów Wróblewski i szef | scowe, Sekretarjat zobowiązuje się tylko dostar- 


sekcji ministerjum spraw wewnętrznych Ka- 
sznica. 

Poszczególne stronnictwa sejmowe repre- 
zentują posłowie: Jan Dąbski (Piastowcy), Ba- 
gieński, Poniatowski i Woźnieki (grupa Wy- 
zwolenie), Hausner i Ziemięcki (socjaliści), 


czyć mieszkań oraz wystarać się o tanie obiady i 
kolacje. 

Zaznaczamy, że okólnik powyższy dotyczy ra- 
dnych P. P. S. na terenie całej Polski. 

Listy należy adresować: Centralny Wydział 
do spraw samorządowych, Warszawa, Warecka 7. 


Rosset (stron. mieszczańskie), Chaniewski, | Sekretarjat czynny codziennie od 4 do 7 wieczorem. 


Gdyk, Grabski, Głabiński, Korfanty, Załuska 
(związek narodowo - ludowy) i Rumatowski 
(Zjednoczenie), 


Towarzysze, Towarzyszki. 


którem pod rządami carskiej Rosji i okupantów 


Obrady toczą się w sprawie Galicji Wscho- | porosły liczne chwasty. Dzięki wstecznej ordynacji 


aniej. $ 


wyborczej zarząd miast spoczywał w ręku klas 


Referat w sprawie rokowań, prowadzo- | uprzywilejowanych, robotnicy w całości prawie u- 


nych w Paryżu z subkomitetem aljantów dla | sunięci byli od wpływu na sprawę samorz11: 


spraw Polski, wygłosił poseł Dąbski. 
Nad referatem rozwinęła się obszerna dy- 


miejskiego. Pomimo to jednak i za czasów oku;acii 
— gdy rady miejskie istniały zaledwie w kilk> -- 


skusja, która wykazała zgodność poglądów | stu miastach — staraliśmy się wązyskać je w :: +- | 


wszystkich przedstawicieli stronnictw. 
Konwent uchwalił ścisłą poufność obrad. 


SĘ s 

kronika polityczna, 

(P. A. T.). Od marszalka Półain nade- 
szia na ręce Prezydenta Ministrów depesza z 
powodu wyjazdu do kraju ostatnich jednosiek 
wojsk polskich. W depeszy tej Pétain wystar 
wia najlepsze świadectwo armji polskiej i ży- 
czy jej dalszego powodzenia. 

se 

(P. A. T.). Urząd Pożyczek Państwowych 

przy Ministerstwie Skarbu wcielony został do 


i 
Gospodarka miejska była dotąd polem, na 
H 
i 


rę możmości dla obrony interesów robotniczy: 
Za czasów okupacji odbył się pierwszy, nie liczny ; 
siłą rzeczy, zjazd radnych miejskich. i 
Dziś jest już inaczej, we wszystkich radach | 
miejskich rozlega się głos naszych przedstawicieli, 
tw niektórych zaś miastach zaufanie ludności po- 
wołało nas do objęcia całkowitego kierownictwa 
samorządnymi instytucjami miejskimi. Nowe czasy 
wkładają więc na nas nowe obowiązki. Musimy 
gospodarkę gminną pchnąć na nowe tory, zgodne 
z potrzebami szerokich -mas ludności. Redy miej- 
skie stać się dla nas powinmy jedną z placówek | 
(budownictwa nowego, socjalistycznego ustroju. t 
lzjazd działaczy samorządowych P. P. S., zwołany j 
ma dzień 27 j 28 września, ma nam dopomódz w j 
speħieniu tych wielkich zadań. Dlatego też wzy- 


Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej jako | ryamy Towarzyszy do wzięcia w nim jak najlicz- 
„Wydział Pożyczek Państwowych. Mieścić się niejszego udziału. f 


będzie nadal przy ul. Marszałkowskiej 154, do- 
kąd należy kierować wszelką odnośną kore- 
spondencje. 

* 


Centralny Wydział do spraw samorządowych. 


Do członków Wydziału org.-agitacyjnego! 
Dziś, w lokalu Wydziału, o godz. 4 m. 15 pp. 


` Wilno. (P.A.T.) Mieszkańcy gmin Ejszyskiej, | punktualnie, odbędzie się posiedzenie Wydziału. 


Raduńskiej i Aleksandrowskiej zwracają się 
do,Rządu Polskiego z pragnieniem należenia 


3 do(Polski. Adres podpisany jest przez wójtów, 


sołtysów, pisarzy i 103 mieszkańców. Reszta 
ludności w liczbie 30 tysięcy markowała pod- 
pisy za pomccą krzyżyków. 

+a 
` (P. A. T.). Wobec pojawiających się w 
niektórych organach prasy wiadomości o rze= 
komej interwencji mocarstw ententy w spra- 


wie wyslania prawosławnych arcybiskupów: 


Nikodema, Antoniusza i Eulogjusza do Buka- 


resztu, należy stwierdzić, że wysłanie prawo- | karze. Adres: Chłodna 41. 


sławnych arcybiskupów do Rumunii, celem u- 
możliwienia im dostania się do Rosji, nastapi- 
ło na rozkaz naszego rządu. Na wydanie tego 
rozkazu żadne inne czyniki nie misty wpływu. 


w 
* 


Praga. (P.A.T.). „Venkow * ugnos!: wczoraj 
przed południem przybyła do Pragi ze Lwo- 
wa komisją polskiego ministerjum zo'*ejowe- 
go, składająca się z 7 członków. Komisja ta 
ma podjąć rokowania w sprawie przewozu to» 
warów między republiką czesko - słowceką a 
Poiską. 


t$ 
* 
Wywóz 2 Molaadji do Polski. 
Praga. „Nederland. Overzee Trustmaat;chap- 


| legitymacji. 


i bee Baczność dzielniea Jerczolima! . 

W niedzielę, dn. 10 b. m. o godz. 10 rano w 
lokalu dzielnicy odbędzie się konferencja dzielni- | 
cowa. Obowiązani są stawić się wszyscy tówarzy= | 
sze, a zwłaszcza komitet dzielnicowy w komplecie i 
oraz delegaci z fabryk, Wstęp tylko za okazaniem | 


i 
* Do członków dzielnicy Jerozolimskiej! i 
W sobotę, dnia 9 sierpnia r. b. o godz. 7 punk- 

tualnie, odbędzie się zebranie ogóln» wszystkich 

członków dzielnicy. Proszeni są o przybycie 3 

} 


Baczność członkowie Starówki! 


Dziś, o godz. 6 pp. punktualnie, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy. Lokal: Stare 
Miasto 26. 
| Do członków komitoty Pragi! 

Dziś, o godz. 6 i pół punktualnie, odbę i sie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego w lokalu 
dzielnicowym, Białostocka 1d. 
| i! Do członków dzielnicy Mokotowskiej! 

W niedzielę, w teatrze „Promenada“, tow. Ło- 


puska wygłosi odczyt o godz. 10 rano. 
ł Szkola partyjna Łódzkiego Okrogu. 
W najbliższych dniach w Łodzi zostanie zor- 
ganizowana przez Ekzekutywę Ł. O. K. R. P. P. S. 


r 


pij“ podaje do wiadomości, że dla wywczu to- | Ż-tygodniowa szkoła agitacyjna. Wykłady odbywać | 


warów z Holandji do Polski nie jest więcej 
pot:zebne uzyskanie p zweleu a sd „Między- 
uljaucziego Komitetu Etonomiczneg>" (Comi- 
te Economique interallie) w Hadze. Wyjątek 
stanowią: towary, pozew)żone przez Niemcy. 
Towary, wysyłane via Gdańsk, winny być kén- 
sygnowane na „Amerytain relief adnunistra- 


tien w Gdańsku, impater pilski ma być po- 


dany jako drugi odb:erea Uprzedma n-tyfi- 
kaca „Relieł admioisttati"u* nie jest. wyma- 
gana. ; 


1 ie nej. 
iai radach PPS. 


Na posiedzeniu Centralnego Wydziału do spraw. 
samorządowych P. P. S. ustalony został ostateczny 
termin zjazdu radnych i członków Magistratu P. P. 
S. na 27—28 września. Zjazd odbędzie się w War- 
<szawie. Frakcje P. P.-S. w Radach miejskich po- 
winny wysłać delegatów na zjazd, przynajmniej je- 
dnego na dziesięciu naszych radnych. Ze względu 


pó 


jednak na doniosłe znaczenie zjazdu pożądane jest“ 


przybycie jak największej ilości towarzyszy mas 
dnych. Prezydenci i wice-prezydenci miast, oraz ła- 
wnicy przybyć powinni wszyscy. , 

Tematy rozpraw: sprawozdania poszczegól- 
mych frakcji P. P, S. w radach miejskich, ordynacja 
wyborcza do rad miejskich, organizacja magistra- 
tów, związek miast, budżely i finanse miast, szkol- 
mietwo, opieka nad dzieckiem, roboty publiczne, 


p 


uprawa gruntów podmiejskich, sprawy robotników | 
>w dziedzinie komunalnej, przedsiębiorstwa” miej- 


skie, budowa mieszkań robotniczych, miasta-ogro- 


_ dy, odbudowa miast, sprawy sanitarne, aprowizacja. 


Frakcja P. P. S. w radach miejskich (wzgię- 
dnie poszczególni towarzysze) powinni nadesłać 
Sekretarjatowi Wydziału Centralnego do spraw sa- 


-. morządnych spisy radnych i ławników P. P. S. 


wraz z ich adresami i wnioski co dó, porządku 


-q dziennego zjazdu. Towarzysze, chcący wygłosić re- 


193 rain 
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się będą od godziny 6 i pół do 8 i pół wieczorem 
codziennie. A 

Leh Kemunikat Sądu Partyjnego. 

Pracownicy Wydziału Odzieżowego przy Magi- 
stracie m. Łodzi, a człożikowie P. P. S.: Krzynowek, 
Jagodziński, Knajieliówna, Olczak, Sznycer, Janas 
— zostali przez Sąd Partyjny usunięci z partji za 
popelnione kradzieże, i oddajemy ich pod pręgierz 
opinji publicznej, 

Pisma robotnicze prosimy o przedruk. 

Sąd partyjny Łódzkiego O. K. R. P. P. S. 


Boki ` >- 


Ludwik Majdrowski, członek P. P. 9. dzielnicy 
Żabieniec w Łodzi za nadużycie został z partji usu- 
nięty i poddaje się go pod pręgierz opinji publiez- 


4 nej. Pisma partyjne proszone są o przedruk. 
|. 


> z 


W stawie: kozrótoftych. 


W lutym r. b. Warszawski Komitet Niesienia 
Pomocy Bezrobotnym zaczął wydawać zapomogi 
bezrobotnym w formie produktów. Rozdawnictwo 
tych produktów wzięły na się kooperatywy robot: 
nicze, zrzeszone w Robotniczym Wydziale Aprowi» 
zacyjnym i Zrzeszenie Kooperatyw Warszawskich. 
Obejmując to rozdawnictwo, kooperatywy robotni- 
cze widziały wszystkie ujemne strony ‘tej akcji, 
kiedy cały gniew i rozgoryczenie bezrobotnych 
wylewało się w pierwszej linji na tych, którzy bez- 
pośrednio się z nimi stykali, lecz uważały jedno- 
cześnie, że podjąć się tej pracy jest obowiązkiem 
organizacji robotniczych, które zarazem powinny 
się stać i obrońcami tych mas bezrobotnych przed 
rządem, przed Komiteiem. 

Robotniczy Wydział Aprowizacyjny nie był tyl- 
ko ślepym wykonawcą poleceń Komitetu, lecz stał 
się tym czynnikiem, który, odmawiając częstokroć 
rozdawnictwo tych produktów, które były bądź io 


I meta rażołiczóga 


„ROBOTNIK“ sobota, 9 sierpnia 1919 r. 


na polepszenie zarówno gatunku, jak i doboru pro- 
duktów. 

Z przyjętych na siebie obowiązków koopera- 
tywy robotnicze wywiązywały się bardzo dobrze. 
Bezrobotni bardzo prędko poznali, jaka jest różni- 
ca pomiędzy kooperatywą robotniczą i sklepem 
zrzeszeń drobnomieszczańskich. 

Lecz minęły czasy, kiedy z bezrobotnymi się li- 
czono. Ruchliwszą część ich odesałno na roboty pu- 
pliczne; pozostały same kobiety i dzieci. Rząd za- 
czyną traktować bezrobotnych- po macoszemu. Dia 
ludności, dla wojska są produkty — dła bezrobot- 
mych ich niema. Bezrobotni tygodniami wyczekują 
na drzewo, na produkty monapolowe, których Ko- 
mitet dostarczyć nie może. Ziemniaki, sprowadzone 


przez robotniczy Wydział aprowizacyjny, p. dyrek- - 


torowie urzędów ziemniaczanych zatrzymują i re- 
kwirują. Świadomie prowokuje się bezrobotnych 
do wystąpień przeciwko kooperatywom robotniczym, 
rezdającym produkty. Cały ciężar rozgoryczenia wy- 
plywającego z racji niezaradności Komitetu niesie- 
nia pomocy bezrobotnym, wynosza na swych ple- 
cach kooperatywy, do których zaczyna się przema- 
wiać w ostrym tonie, Przecież inne są. czasy! Reak- 
cja górą. 

Liczba bezrobotnych się zmniejsza, zmniejsza 
się niebezpieczeństwo grożąće z ich strony. Koope- 
raiywy, które spełniły rolę piorunochronu, są nie- 
potrzebne, można się obejść i bez nich, tymbar- 


| dziej, że usuwa się w ten sposób niepożądanego 


koniroiera działań Komitetu. 

I tutaj wiaśnie bezroboini powinni zabrać głos, 
Powinni zabrać glos przez swych przedstawicieli 
w związkach zawodowych. Powinni stanąć w obro- 
nie robotniczego Wydziału aprowizacyjnego i tak 
iak fabryki pod zarządem wojskowym, kiedy po 
przegranym strajku odebrano wydziałowi przygoto- 
wanie i rozdawnictwo dla nich deputatów, powie- 
dzieć: „tylko przez kooperatywy robotnicze, które 
dają nam gwarancję dobroci i pełnej wagi produx- 
ty, chcemy otrzymywać należącą się nam od rządu 
zapomogę żywnościowąl Organizacje te powołuje- 
my do obrony naszych interesów przed Komitetami 
niesienia pomocy, gotowi zawsze poprzeć ich żąda- 
nia 

Wydział aprowizacyjny 
RsLotujezych Stowarzyszeń Spożywców. 


aee a mae ee vaan 


EEUE 
wirid moiety tabati, 


„, „Oświata* — pismo dla młodzieży robotniczej 
stówarzyszenia polskich robotników i robotnice „Si- 
la“ na Śląsku. Frysztat Nr. 4. 

Niezmiernie miłe wieści z dalekiego jeszcze, a 
tak blizkiego Śląska dochodzą do nas, do Warszawy. 
Wychodzi tam pismo młodzieży robotniczej — „O- 
świata”, Charakterystyczna nazwa, mówi ona o du- 
chu pisma: ma być ono kuźnią, gdzie się umacnia 


| i wykuwa młoda myśl 'proletarjacka; ma oświecać 


szerokie masy. Ale też nienadaremnie jest ono wy- 
dawane przez stowarzyszenie „Siła, dla mlodych 


„siłaczy" — wiedza ma być potężnym narzędziem ! się zebranie Rady Klubu. 
| sprawy bardzo ważne, 


w zdobyciu nowego ładu społecznego. 
My nie pytamy dziś „co z nami będzie" 

I co nam rzuci świat; — 
My wiemy: ten swe prawa zdobędzie, 

Kto wyjść chce z poza krat! 
My nie marzymy, czy zostaniemy w cieniu, 

Ozy znów nam w jarzmie żyć? 
My cel swój widzim w ludzie, w wyzwoleniu, 

T chcemy wolni być!... ERR 

Oto jak sobie mówią „sitacze“!f Dźwięczy w 
tych słowach moc niespożyta, wiara w swe ideały, 
ale też i głęboka, twarda, taka robociarska wiara 
w swe własne siły. Znać, że tam się tworzy nowy 
człowiek, co zdoła życie przekuć na miarę swych 
zamierzań. ù ; ; 

Pismo kładzie duży nacisk na stronę etyczno- 


; wychowawczą. I w tym trzeba widzieć wielką jego 


zalcię. Dotychczasowy stosunek do zagadnień ety- 
cznych popułaryzatorów socjalistycznych sprowa: 
dzał się do stwierdzenia następujących taktów: że 
wszelki systemat moralny jest względny, że dzisiej- 
sza moralność burżudzyjna jest wytworem współ- 
czesnego ustroju kapitalistycznego, że nowe warun- 
ki gospodarcze zwalczą nowe zasady postępowania 
i oceniania. Poza te ogólniki nie wychodzono. Za- 
pomniano, że moralność jest'ęzemiś żywym, wiecznie 
w obrębie danej klasy historycznej powsiejącym, że 
proletarjat, tworzący sam własną moralność, nie po- 
winien tego faktu uwidoczniać. Szczególnie zaś Zek- 
ceważono zjawisko hygieny moralnej. „Oświata“ 
na powyższe zagadmienia zwraca pilną uwagę. Po- 
święca im kilka cennych artykułów. („Nie palić" 
tow. posła Regera, oraz „Co opowiada księżyc?" 
it. p.), uwydatnia je w doborze różnych uwag, my: 
ślii t. d. . j : 

O rezultatach wychowawczej pracy związków 
młodzieży na Śiąsku mówi ciekawy artykuł „Nasza 
młodzież dawniej a dziś”, z którego widać, jak du- 
że „Siły“, ile „Siła“ zdołała już uczynić. Artykuł 
kończy się wezwamiem, by młodzież starała się o 
majlepsze i głębsze wychowanie, a wtedy z niej „wy 
rośnie inteligencja robotnicza, tak bardzo w przy- 
sztym ustroju socjalistycznym potrzebna“, Myśl 
stworzenia ludzi czynu, zdolnych świat nowy budo- 
wać, przyświeca pismu. ! i 

Ale jego czytelnicy powinni stać się praktycz- 
nymi działaczami, ludźmi zdolnymi do wzięcia u- 
działu w życiu społecznym, mamy więc treściwy ar- 
tykuł o „ruchu wspóldzielczym na Śląsku”, zapo- 
znający młodzież ogólnie z zadaniami organizacji 
spożywców, 5 i 

Pismo zda się wnikać poruszenia zagadnień 
ściśle politycznych, niemniej znajdujemy w nim pię- 
kny artykuł tow. Baumgarta „Świat młodych“, o- 
świetlający wypadki doby ostatniej pod katem wi- 
dzenia dążeń proletarjatu do wyzwolenia. Artykuł 
ten, doskonale licujący z charakterem pisma, na- 
daje mu piętno powagi, dążenia do poważnego u- 
stosunkowanią się wobec życia. Możnaby pismu za- 
rzucić brak działu popularyzstorsko-naukowege — 
(zwłaszcza przeznaczonego dla samouka), oraz za- 
niedbanie strony artystyczno-literackiej. Język na- 


malo pożywne, bądź to.lichego gatunku, wpływał R ogół staranny, druk wyraźny, korektą uważna. 


M 272. 


, Należałoby życzyć, by „Oświata“ dociekała i da 
młodzieży robotniczej b. zab. ros. Wobec braku ods 
powiednich pism dla młodzieży — organ, wydawa« 
my przez młodych i dla młodych, powinien wśród 
proletarjatu pozostałej Polski znaleść rozpowszech= 
nienie. | (ah). 


a a a ma oh 


Solidarność robotnicza, 


Już od 4-ch tygodni polscy introligatorzy straj- 
kują i „chłebodawcy* nie myślą polepszyć ich cięże 
ki byt przy dzisiejszej drożyźnie, 

Sekcja introligatorska przy „Polskim Związku 
Drukarzy* dn. 29 ż. m. zwróciła się do Sekcji in- 
trolig. (żyd.) przy związku zawod, Branży Papier- 
niczej, aby ta, z powodu powiększenia roboty w za- 
kladach żydowskich, wystawiła żądania o podwyż» 
szenie płacy. 

Nie patrząc na niedobre skutki, jakie mogą 
nastać obecnie w fabrykach żydowskich, Sekcja in- 
troligatorska w zasadzie przyjęła propozycję pol- 
skiego związku i zwołała na 31 z. m. zebranie ro- 
botników owej specjalności, 

Na zebraniu byli obecni 70 robotników z 12-tu 
zakładów i delegacja polskiego związku introliga- 
torów. 

Po przemówieniu kilki tow., którzy wskazali, 
jaką korzyść przyniesie polskim tow. strajkującym 
obecna akcja w żydowskich zakładach, przemawiali 
jeszcze przedstawiciele polskich robotników i dele- 
gaci z poszczególnych zakładów, którzy domagali 
się akcji solidarnej w postaci żądania podwyższeni« 
lonu, 

Jednogłośnie uchwalono domagać się podwyż 
szenia płacy o 75%. 

Żądania zostały rozesłane w niedzielę, dnia 3 
b. m. Z okrzykami: „Niech żyje solidarność robotni- 
cza“ żegnała delegacja żydowskich introligatorów. 


A, B-man. 


Baczność piekarze z P. P. 8. 
Zebranie dzielnicowe odbędzie w sobotę, 9/8 
o godz. 7 wieczorem. Prosimy Szan. Towarzyszy 
© punktualne przybycie, pod adr. Chłodna 41. ' 
Sekcja blachąrzy, Leszno 58, zwołuje walne ze» 
branie dn. 10 sierpnia w niedzielę o godz. 2 po poł, 
i prosi o liczne przybycie. 4 
Baczność dozorcy domowi! 
Prosimy o przybycie dzisiaj do lokalu związku 
na ulicę Leszno 48, będzie rozdawane obuwie a- 
merykańskie o godzinie 1-ej po poł. Również 


| przypominamy, iż w każdą niedzielę odbywają się 
| odczyty o godz. 2 po południu. Przybywajcie na 


odczyty jak najliczniej. 
Baczność tokarze! 


Wycieczka tokarzy odbędzie się w niedzielę 
dm. 10 b. m. dą Młocin. Wyjazd z przystani żeglugi 
parowej przy moście Kierbedzia o g. 8 t pół rano. 


Klub Proletarjacki, Leszno 58. 


W sobotę, 9 b. m. o godz. 7 wiecz. odbędzio 
Na porządku dziennym 


Bezpartyjny Klub Robotniczy „Czerniaków*. 
(Czerniakowska 108—200). |. ej 


W sobotę, dn. 9 sierpnia 1919 r. o godz. 7 w. 


koncertową, przy udziale cenionej działaczki na 
! polu kulturalno-oświatowym Antoniny Sokoliczo- 


| odbędzie się uroczyste otwarcie klubu z częścią 


Chlaśnięcia.. 


Czy to nie będzie czasem Konfederacja © 


i 


..paskarska?., i 
„Nowy koncept Korfancja płodzi dobrodziej: 
ka: 
Pod naczelnem dowództwem  księdza-łami= 
strejka, | 
Namurmuszona, brachu, ogromnie z soko) 
Konfederacja tam się utworzyła „polska“ L.. 


Pono i w Kongresówki nieszczęsnej „Sowdes 
* piji‘: - 
Krzewi ci się, frajerze, ona coraz lepiej!... : 
Ma tu u nas należeć do niej masa zrzeszeń, 
(Z tych, co nietyle „w serce patrzą“ *), ile . 
w. kieszeń! 


Jakoś z boku tu trzyma się Salino 
rekl.. 
Ksiądz Czesław **) — to korianckich tych ' 
> „barszczan* ksiądz Marekt.., 
Ma ich pono być wielka moc, jak ulęgałekt» 
(Może, śród nich i pruski się Kg” eny 


„Jakoś mi to wygląda strasznie tajemniczot.» 
(Na setki te zrzeszenia „dymowskie* "ję 
czą !... 
I tak sobie, frajerze, od niechcenia marzę: 
Czy to nie są przypadkiem „zrzeszeni... 
paskarze?... ***), 
Wacław Wolski. * 


*) Mickiewicz. 

**) Oraczewski, i 

,+*) Podobno „Konfederacja“ ze szczególną 
uroczystością obchodziła rocznicę 6 sierpnia. Jej 
organ, „Dwugroszówka*, miała wydać specjalny: 
numer, j ; 


e a a a aa EA 


Nareszcie, 


Wczoraj w godzinach popołudniowych p. mi 
nister Hacia, opuszczając zajmowane stanowisko, 
pożegnał urzędników ministerjum. i 

Stanowisko ministra przemysłu i handlu mą 
objąć dr. Lucjan Znamięcki, = v 

l “msni 


wej. 
i 


yt 


mo 
dapeszt 


Telegramy. 
dltmmikat polskiego Sztabu Generalnego 


Warszawa, 8 sierpnia. 
s (P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne- 
2 dnia 8 sierpnia 1919 r.: 

tg Front litewsko - białoruski: Między słuc- 

ny a puszczą nalibocką, dalej na północ- 

R wd od Mińska, wywiązały się nowe 
F ront wołyński i galicyjski bez zmiany. 

zastępstwie Szefa Sztabu Generalnego 
Haller pułkownik. 


Wojna polsko-niemiecka. 


Poznań, 8 sierpnia. 
(P. A. T.). Komunikat Głównego Dowódz: 
Z dnia 8 sierpnia. 
t północny: Na ogół spokojnie, 
niey t zachodni: Sempolno i okolice Lom- 
, Nowego Dworu, Kąkolewa i Miechcina 
_€iwał nieprzyjaciel silnie z kulomiotów. 
Aoc nasze pod Sempolnem i Kąkole- 
su padło ponadto 16 min. Zresztą sytuacja 
zmiany, 
- Front południowy: Nic nowego. 
Szef Sztabu Wroczyński gen. ppor. 


- Powodzenie bolszewików, 


Mac? -__ Sztokholm, 8 sierpnia. 

 (P. A. T). (Radjotel. st. pozn.). Według 

kogos ej tu wiadomości, udało się bolszewi- 

Na przeciąć wszelkie połaczenia między Mur- 

em a Archangielskiem. Bolszewicy zajęli 

| ugielsk. Według fińskich wiadomości, 

al się czwarty pułk rosyjski z Jansborga 

mal silnym naporem bolszewików. Również 

czące ną odcinku pod Ostrowem wojska 
“mskie podobno wycofały się stamtąd 


Na Węgrzech. 


i : Wiedeń, 8 sierpnia. 
się xe A. T). „Morgenzeitung“ donosi: Jak 
Prec iAdujemy, rząd włoski założył protest 
Bud sj PARE monanchistycznemu w 


(P. A. 


twa 


i Wiedeń, 8 sierpnia. 
nosi T.). „Neues Wiener Journal“ do- 
Peri w ciągu dnia wczorajszego przejechał 
do B Wiedeń transport wojsk angielskich 

udapesztu, w liczbie około 2000 żołnierzy. 


: Wiedeń. 8 sierpnia. 
w 1E A. T.). „New York Herald“ : „Chica- 
bro Tibune“ piszą, że warunki zawieszenia 
Rag, 2° mogą być uznane przez Najwyższą 
esz l że rumuńskie władze w Budapeszcie 
epes przed upływem ultimatum otrzymają 
ewig zę od konferencji paryskiej, która we- 
ich, aby tak długo nie-podejmowali dal- 
tad, ZArZAdZeŃ, aż nastąpi porozumienie się 

“Su rumuńskiego z konferencją paryską. 

; Wiedeń, 8 sierpnia: 
rum (P, A. T.). „New York Herald" pisze, że 
p delegat nie był obecny na wczoraj. 
dane obradach Najwyższej Rady i że zlecenie, 


nych rządowi rumuńskiemu przyjął bez żad- 


uwag, 

F Wieleń, 8 sierpnia. 

(P. A. T.). „Chicago Tribune“ podaje, że 

ientą u, otrzymali notę koalicji, w której en- 
zażądała, żeby nie obsadzali Budapesztu. 

to kontynuowali oni swój pochód na Bu- 


„BE Wiedeń, 8 sierpnia. 
ta E” A. T.). Biuro korespondencyjne do- 
ty2a „Der Abend“ oglasza wiadomość z Pa- 
sko że Najwyższa Rada aprobowała stanowi- 
Potene dstawiciela amerykańskiego Polka i 
% Z. samowolne postępowanie Rumunów 
wię obsadzenia stolicy Węgier, oraż w spra- 
ny ch a Ulików7 zawieszenia broni, postawio= 
bez porozumienia się z konferencją po- 
wid O ile zastrzeżenia, przedłożone rządo- 
tu, kareszteńskiemu pozostaną bez rezulta- 
cela Zódsięweźmie ententa akcję, mającą na 
Muszenie Rumunów do poddania się 

tStrzygnięciu koferencji pokojowej. 

Wiedeń, 8 sierpnia. 
Neues Wiener Tagblatt“ dono- 
x 1, że panuje tam spokój. Lovas- 
Sprawie. w Wiedniu prowadził rokowania w 
Pw utworzenia gabinetu, udaje się do Bu- 
Tenia. żeby pertraktować w sprawie utwo- 
bworzeni,  g0 gabinetu. Lovassy uważa u- 
ezali oau „godlaeia R wiedy za pomyślne, 

i i socjalni - demokraci przystąpi 
do tego gabinetu. przystąpią 


Mamorkejm i Jadenicz, 


Moskwa. 8 sierpnia 
= ra T.). (Radjotel. st. warsz.). Spone! 
AE singforsu: Prezydent ministrów Fin- 
Powierzył Mannerheimowi godność 
Nerhejm p AC220 armji finlandzkiej. Man- 

Przyjął powierzone mu stanowisko 

emi wszakże zastrzeżeniami, 

mę j Moskwa, 8 sierpnia. 

ar GA: T.). (Radjotel. st. warsz.). Dzien- 
Helsi oszą, że generał Judenicz utworzył w 
miano Se nowy rząd rosyjski, noszący 
celu ab? onferencji polityczaej* i majacy na 
zdobyc ęcie władzy w Piotrogrodzie, z chwilą 

a go przez wojska „białe“, 


-- Jdal cag. 


i Wiedeń, 8 sierpnia. 
IRA T.). Biuro korespondencyjne do- 
dr „ Germain: „Temps* dowiaduje się, 
locka py paos otrzymała 
czasu ecia lu ak- 
tatu A aeaa p odrzucenia trak 


(P. A, T). 
=z Budapeszlu, 


la 


Nos 
że 
5 


ROBOTNIK 


Howy prezydent portugalski, 


i Wiedeń, 8 sierpnia. 

(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro koresp. z 
Lisbony donosi; Antonio Almaviva został wy- 
brany przez Izbę w trzeciem głosowaniu. 133 
głosami na 167 głosujących prezydentem Rze- 
czy pospolitej, nę 


ibóże amerykańskie zawiodio. . 
Wiedeń, 8 sierpnia. 
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne z St. 
Germain donosi, że amerykański komisarz 
zbożowy Barnes doniósł komisji senatu, że 
półn»eno-amerykański zbiór zboża pozostał w 
4: >~ oszącowaniem o 109,000,460 ceuln, 


Bomby komunistyczne. 


Morawska Ostrawa, 8 sierpnia. 

(P. A. T.). Czeskie Biuro prasowe dono- 
si z Wiednia: W związku z wykryciem  ręcz- 
nych granatów i bomb ekrazytowych w amba- 
sadzie węgierskiej w Wiedniu uwięziono wczo- 
raj marynarza Siegmana, który wspólnie z in- 
nymi towarzyszami miał wykonać zamach na 
różne osobistości nieprzychylne węg'ev-3-21uu 
rządowi. 


PERO 


Karol hte parowa, 


Praga, 8 sierpnia, 


si z Wiednia, dzisiaj przybył tu cały szereg 
wybitnych polityków i finansistów, którzy 
przez czas przewrotu bawili w Szwajcarji, Z 
„Wiednia udają się.w, dalszą drogę do Buda- 
peszłu. Między tymi politykami znajdują się 
podobno również pelnomocnicy cesarza Karo- 
la z ważnemi poleceniami do nowego władcy 
w Budapeszcie. . Jak się zdaje, byly cesarz Ka- 
rol porozumiewa się z arcyksięciem Józefem 
do ewen.1alnego objęcia panowania na We 
grzech. » EEE A 


A 


ZAPROSZENIE! 


Wstępne prace nad zaopatrze- 

niem robotnika polskiego w ta- K 
nie ubrania ukończone. Wxzo- i% 
ry ubrań i materjałów dla pa 


adi ludu practjącego i ster nie- 
zamożnych gotowe. Dostawa p 
TYLKO większych partji, Sto- 
warzyszenia, Kooperatywy, za- 
rządy kopalń i fabryk prosimy 
o wydelegowanie pełnomocni* 


ków, celent wspólnego porozu- [$ 
mienia się, ie 


I 


Dom Handlowa- rzemysłowy- WIELKOPOLAN 


Warszawa, Pasaż Simonsa; 
Długa 50. Telefon 55-23, 
Ubrania dostarczać "będziemy li tylko in- $$ 
stytucjom społecznym i filantropijnym w FR 
większych partjach.' Na prowincję wzorów Ę 
nie Wysyłamy, 
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Rz, 2 2 gr Z r BĘ R = 
m z an RO DE O A ERROR o RE A A ORO ZER AN RA PRZ M OOO W | M M MT A AAZÓO O RAN 


FB aea j 
rzywileję Ssrudiiia. 

. Władze więzienne w Mokotowie widocznie du- 
mne są bardzo z gościa swego — Skrudlika, 0 któ- 
rego wydanie zabiega aż Dowbor. To teź traktują 
go odpowiednio do jego „znaczenia“, co tem jaskra- 
wiej uwypukla się, gdy zestawimy stosunek władz 
więziennych do innych uwięzionych. Przebywa tam 
m. in. p. Henryk Stein, literat i poeta, który jedy- 
nie dlatego, że posądzony jest o sympatje dla ko- 
munizmu, od miesiąca z górą pozbawiony jest wol- 
ności. W ruchu politycznym udziału nie brał, ża- 
dmych kompromitujących go rzeczy nie znaleziono 
u niego... N BG . 

I oto Skrudlika, o ciężkie obwinionego prze- 
stępstwa, bez przeszkód odwiedzać może żona, pòd- 
czas gdy posądzony o sympatje dla komunizmu lite- 
rat rozmówić się może z żoną swą jędynie w kau- 
eelarji, w obecności urzędnika. A każda taka wizy- 
ta połączona jest z uciążliwą formalistyką, -trzeba 
bowiem najpierw zamawiać odwiedziny, później 
odbierać pozwolenie na takowe, dopiero na trzeci, 
czy czwarty dzień dopiąć mozólnych wysiłków. Na 
spater wyznaczono Steinowi tylko pół godziny * 
dziennie, co dobrze świadczy o skłonnościach włada 
więziennych do oszczędzenia drogocennego powie- 
trza, szkoda tylko, że odbywa się to kosztem zdro- 
wie obywateli, chociażby chwilowo tylko uwięzio= 
nych. i 

ÓW zarząd więzienny dba również o po- 
ziom intelektualny swych pensjonarzy: nie dopu- 
szá bowiem do celi „Robotnika“. Pismo bowiem 
nasze głosi równość praw i obowiązków, nawet w 
więzieniu. A w Mokotowie dzielą na kategorie, na 
rangi, darzą przywilejami Skrudlików. i 
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Pogrzeb ppor. Józela tanie. 


Dnia 27 lipca padł na polu chwały od 
zdradzieckich kul rozbestwionego żołdactwa 
bolszewickiego ppor. Józet Kasprzycki (Szczę- 
sny) z 21 pułku piechoty, b. komendant po- 
gotowia bojowego łódzkiego okręgu, komen- 
dant warszawskiego baonu milicji ludowej, 
członek P, P. S., człowiek, który całe swe ży- 
cie poświęcił ukochanej Ojczyźnie i walce o 
nieprzemijające ideały wolności, równości i 
braterstwa. 

Zawsze na czele oddziełu, w tragiczną noc 
dostał się do niewoli. A gdy jego chłopcy rzu- 
cili się, by odbić swego dowódcę i zdobyli 
wioskę, w której pozostał por. Kasprzycki, 
znaleźli juź tylko stygrące zwłoki. Rozwście- 
czone żołdactwo bez sądu zdradziecko prze- 
cięło pasmo żywota prawego człowieka i wier- 
nego żołnierza. 

Przed paru dniami odbył się pogrzeb 
zwłok, przewiezionych do Łodzi. O godz. 5 po 
poł. na dworcu warszawskim słanęła kompa- 
nja honorowa wojska tutejszej załogi z orkie- 
stra i delegacją 21-go pułku piechoty, do któ- 
rego zmarły należał. Przybyły również delega- 
cje władz wojskowych i wielu oficerów miej- 
scowej załogi. 

(Pozaiem w oddaniu ostatniej posługi 
wzięja udział miejscowa organizacja Polskiej 
Partji Socjalistycznej, która wystąpiła z trze- 
ma sztandarami i złożyła na grobie jednego ze 
swych bojowników mnóstwo kwiatów. 

Kondukt pogrzebowy prowadził dziekan 
wojskowy ks. Buczyński, 

Nad grobem żegnali zmarłego, składając 
hołd jego życiu, spędzonemu w pracy i wales: 
Bolesław Kachel w imieniu kolegów pułko- 
wych i kap. Berner w imieniu b. milicji ludo- 
wej. 
W czasie opuszczania trumny do mogiły 
orkiestra odegrała marsza żałobnego, wojska 
zaś dały trzykrotną salwę hororową. 

Po tem wojskowem pożegnaniu towarzy* 
sza broni nad grobem przemawiali w imieniu 
P. P. S.: prezydent miasta tow. Rżewski i rad- 
ny miejski Klimaszewski, żegnając towarzysza 
walk i pracy, mozolnej nad wyzwoleniem Oj- 
czyany, k 
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Kronika. 


Z powodu wyjazdu Naczelnego Wodza W. P. 
zbiórka kadrowców, zarządzona z Jego rozkazu, zo- 
staje przeniesiona na dzień 12-ty sierpnia. 

Zwraca się raz jeszcze uwagę, że biorą w niej 
udział tylko ci oficerowie, podoficerowie i żonie- 
rze, którzy byli w składzie kompamji kadrowej w 
dniu 6-tym sierpnia 1914 roku. Nikt inny zatem 
mie może brać w niej udziału pod żadnym pozorem. 
Wszyscy przybywający mają się meldować natych- 
miast po przyjeździe do Warszawy u porucznika 
Stefana Pomarańskiego w redakcji „Wiarusa* na 
Zamku Królewskim, między godziną 2 a 8 popołu- 
dniu (telefon 157). 


Ze Stowarzyszenia chrześcijańskiega  ołicjali- 
stów handl, i przem. W niedzielę, dn, 10 sierpnia 
r. b. odbędzie się wycieczka członków, ich rodzin 
oraz wprowadzonych gości do Strugi. Wyjazd ko- 
lejką Marecką o godz. 8 rano. Bilety ważne na każ- 
dy pociąg, nabywać można w kancelarji Stowarzy- 
szenia codziennie między godz. 6—10 wieczorem. 


Sekcja Pocztowa Koła Akademiezek (Uniwer- 
sytet) wysyła listy i rhniejsze paczki na front u- 
kraiński do X Dyw. 28, 20, 30, 81 p. p. Wyjazd 
dnia 12 sierpnia. Dyżury od 10—12 i 5—7. | 


Komitet Centralny Związku Polskiej Młodzieży 
Socjalistycznej wzywa wszystkie organizację Z, P. 
M. S. o bezzwłoczne nadesłanie sprawozdania z 
stanu pracy, liczebności członków ilości zebrań, 
stanu kasy it. p. pod adresm, Wspólna 24/28, War- 
szawa. à ; l 
Kom. Centr. uprasza również prowincjonalne 
organizację © uregulowanie należności za „Jutro”. 

Do inwalidów wojskowych. Iawalidzi wojenni, 
we wtorek, dnia 12 b. m., o godz. S-ej rano, zbiorą 
się w lokalu Związku, Żelazna 68, w celu wzięcia 
udziału w uroczystości pięcicletniej rocznicy rozpo- 
częcia walki o niepodległość, o czem zawiadamia 
Zarząd Związku Inwalidów Wojennych Rzeczypo- 
spolitej Polskiej, ] l 

Do pracowników firmy „Singer“. 


` Zarząd Związku pracowników Tow. Ake, Kom- 
panji Singer zawiadamia, iż w dniu 15 b. m. o g. 9 
rano, w lokalu przy ulicy Śliskiej nr. 9 m. 18 od- 
będzie się nadzwyczajny walny zjazd obecnych pra- 
cowników firmy Kompanji Singer. 


Przeróbka soli, Z brudnej, czarnej sof, która 
obecnie sprzedaje się na kartki lub w prywatnym 
handlu, można otrzymać dobrą sól w sposób nastę- 
pujący: Rozpuszcza się ją w wodzie, poczem daje 
się wodzie ustać. Potem ostrożnie zlewając Toz- 
czym, tweba go wyparować na dość dużym ogniu 
(np. przy gotowaniu obiadu), a dósuszyć już na cie- 
"lej tylko kuchni. Niestety, ładna i dobra sól nieco 
„óżowego koloru otrzymuje się tylko w połowie 
rozczypionej ilości soli, druga zaś — jestto piassk 
1 muł Jeszcze lepsza, bo zupełnie biała sól może 
być otrzymana w takiej samej ilości, gdy najpierw 


rozczyn soli przecedzić przez bibułę. © 


Pan Samojłow, redaktor b. dziennika „Swobo- 
dnoje Słowo'* prosi nas o zaznaczenie, że przeciwko 
Kom. Rosyjskiemu wystąpił na drogę sądową ZA 0- 
gloszenie, umieszczone wo wczorajszych dzienni- 
kach, a. uwłaczające jego czci. 

Pociągi Warszawa— Wilno. Pociągi osobowa 
komunikacji bezpośredniej  Warszawa—Pet.-Biały- 
stok—Wilmo Nn, 626, odchodzący obecnie z dworca 
Petersb, 7 m. 80 rano i Nr. 627, przychodzący na 


| tenże dworzec. o godz. 9 m. 45 wieczorem, będą 


wyprawiane i przyjmowane na st, Warszawa Wied. 


OG * 
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osob., według rozkładu następującego: pociąg Nr. 
626 Warszawa W. osob. odejście 7 m. 50 rano, po- 
ciąg Nr. 627 przyjście godz. 10 m. 10 wieczorem. 
Pierwszy raz odejdzie pociąg Nr. 626 z dworca 
Wiedeńskiego 11 sierpnia, a pociąg Nr. 627 przy- 
będzie na tenże dworzec 10 sierpnia. 

Z Akademji górniezej w Krakowie. Komitet or 
ganizacyjny tej Akademji podaje do wiadomości, 
że wszelkie swoje komunikaty szerszy ‘ogól obcho- 
dzące i informacje, połączone z uruchomieniem tej 
uczelni podawać będzie stale szczegółowo „Czasopi- 
smo górniczo-hutnicze", — Administracja: Kraków, 
Jagieltońska 5. | 

Stowarzyszenie Wzajemnej Pomocy Pracowni- 
ków Handi. w, m. We wtorek dnia 12-go b, m. © 
godz. 7-ej wiecz. odbędzie się w Stow, Prac. Handl. 
Zielna 2), dalszy ciąg ogólnego zebrania z nastę- 
pującym forządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie 
zarządu za rok 1918. 2) Zatwierdzenie budżetu na 
rok 1919. 3) Wybory do władz stowarzyszenia. 


Nie aprowizacja, ale skarb. Wobec ukazujących 
się w prasie informacji, ezyniących zarzuty Mini- 
nisierstwu Aprowizacji z powodu wadliwego jako- 
by zorganizowania podziału wyrobów tytuniowych 
i tytuniu wśród ludności, Wydział Prasowy Min. 
Aprowizacji komunikuje, iż sprawy powyższe maj- 
dują się w wyłącznem zawiadywaniu Miu. Skarbu. 

(a) Poczty. Otwarte urzędy pocztowe: w Łosie 
cach, ziemi Siedleckiej; w Niemojni przy kolel 
Siedlco-Czeremcha i w Skolimowie, ziemi Warszaw- 
skiej. ` - i - Mżę 

Za lichwę mieszkaniową. 
Mieczysław Liwszye, właściciel domu nr. 54 


przy ul. Złotej, pobierał od lokatorki p. Michaliny 


Koźmińskiej, za 3-pokojowy lokal 175 mł. mięsięcz- 
nie. W iym samym domu komorne za podobne, a 
nawet więlcsze lokale wynosiło do 100 mk. mie- 
sięcznie. Przytem mieszkanie p. Koźmińskiej nie 
posiadało ani oświetlenia, ani centralnego ogrze- 
wania. Skazano przeto Liwszyca za lichwę mieszka- 
niową na 1,000 mx. grzywny lub miesiąc aresztu. 
P, Henryk Rygier, poszukując mieszkania, 
zwrócił się do biura mieszkaniowego p. Janczyka 
przy ul. Jesnej ar. 6. Wskazano mu 2-pokojowy lo- 
kal przy ul. Złotej nr. 5. Właściciel domu Józef Ła- 
gowski zażądał za ten lokal 8,500 mk. recznie, płat- 
nez góry. Rzeczoznawca Urzędu walki z L 1 s. ocenił 
wartość komornego tego lokalu na 960 mk. rocznie. 
Urząd walki z 1. i s. skezał Józefa Lagowskiego na 
grzywnę w wysokości 3,000 mk. z zamianą w razie 
niezapłacenia na ? miesiące aresztu, ; 
P. Zotja Linde wyhajmowała w domu p, Fe- 
liksa Cieszkowskiego przy ul. Koszykowej mr. 21 
na czytelnię i mieszkanie lokal, składający się z 
8-ch pokojów. Cena umówiona wynosiła. 4,500 mi. 


„rocznie; właściciel zredukował ją do 4,000 mk. Je- 


dnakże i ta cena była lichwiarska, gdyż lokal po- 
wyższy w roku 1014 szedł za 620 rb. czyli 1,389 mk. 
20 fen, a za lokale przemysłowe i handlowe nie 
wolno pobierać komornega podwyższonego więcej 
niż o 50% w stosunku do ceny płaconej w czerwcu 
1914 r. Dlatego Urząd walki z L i s. uznał ceng 
4,000 mk, za nadmierną, zawierającą zysk lichwiar- 
ski, i skazał administratora domu. Włodzimierza 
Cieszkowskiego, na 2,000 mk. grzywny lub miesiąc 
aresztu. NSE » Ą 

_Julja Porodowska, wynajmująca przy uł. Żóra- 
wiej nr. 5 lokal dwupokojowy i płacąca za ten lo- 
kal 150 mk. kwartalnie, odnajęła go po umebłowa- 
niu p. Henrykowi Radziszowskiemu za 750 mk. 
kwartalnie. Urząd walki z 1, i s. skazaż J, Porodow= 
ską za lichwę mieszkanidwą na 1,000 mk, grzywny 
lub 20 dni aresztu, A. ge 
gy zd S św. pote, ind 
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Bere ystkie oiostzy  „mitosierdzia" > om, 
j ją wprost tych pracowników, któ- 
rzy należą do bezpartyjnego Związku. Oto praykła~ 


dy: ; i 
3 Siostra Władysława w pralni szpitałnej stale 

grozi Marjannie 

nadto inne pracownice, swe faworytk 
aby uczały Gronau. W celu załegodzenia 
stosunków musial się wdać kasjer admin 


a hawa Ferardzia, 
1, TZ- 
la ędzy 
p bęzwiodzy admivistracji szpi- 
przezorna nie 
a z niego, wiedząc, ‘że to byt pretekst do 
enia, Nadto wspomniana siostra Feliksa wola. 
na Ferardrinę, że jest „czerwona”, również stale 
podburza inne pracownice, by pr pare Å jej, oraz 
nie ohoe dawać Jet, by potem miala pretekst, 
że Ferardzina p uje. 0: A 
(Przyp. red). Cóż na ło powie poseł ks. 
Szczęsnowicz, który na jednem z ostatnich po 
dzeń Sejmu silit się wykazać, że w szpitalach ma: 
szych w" ek, 00 dia Bej rew całe 
i marzył ú czasach, gdy e byiy wyłącznie 
„waj Z zakonników. y 
wę i Fell nie doprowadzą 
tałlną do słusznego protestu? 


T r 
(m) O zniżkowe bilety dla RE A 
Dyrekcja Warszawska P. K. P.. wio rozeełała 
tychczas do kas biletowych okólnika o wpro wadze- 
niu zniżkowych 
wartości dla pracowników ko. 
Dyrekcja dsje tylko 8 biłety na 
dawniej. Na odcinku Dyrekcji 
lety takio są sprzedawane już od kiku 
(m) <O skrzynki de zażaleń. Czyby U 
do walki z łapowniciwem, paskastwem i R 
kiem nadużyciem władzy nie uważało za stosowne 
rozesłać do wszystkich prowincjónalnych mężów 
zaufania skrzynek do przyjmowania zażaleń na te- 
go rodzaju nadużycia, bawdzo rozpowszechnione W 
1 


wreszcię 


ostatnich czaeach na kolei. OBEP 

, m) Czyje rzeczy, Szeregowiec 15 komiszrjału 
zatrzymał osobnika, niosącego futro z granstowam 
pokryciem i buty z, cholewami, prawdopodbnie po- 
chodzące z kradzieży. Rzeczy te są do obejrzenia 


w i5-ym komisarjacie (Moskiewska nr. 25). Niosą* , 


cy te rzeczy nie umiał się wytłumaczyć z posiada- 
mia takowych. j 
(m) Nięoetrożność z bronia. Przy ut. Wilczej 
mr, 45 żolnierz, 28-letni Stanisław Turek, wsku- 
chodzenia się z rewolwerem, 
i ranil się w prawe udo. Po- 
Turka do szpitala 


au, praozce, że ją wydali a 


raktyki, stosowane przez S.S. Władysła- 
ie służbę szpie 
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(m) Upadek z tramwajı. Na macu przed dwor- 
eem Kowelskim spad) s tramwaju kupiec, 20-letni 
J. Flug, Lracił się w głowę i zwichnął staw barko- 
wy. Ofiarą wypafku opatrzył lekarz pogotowia. 


(m) Peżar w garażu. Wczoraj o godz. 2 po poł. 
wybuchł pożać przy ul. Smolnej nr. 2, w składach 
benzyny ba riem służby samochodej armji gen. 
Hallera (oddział misji gen. Henrys). Nowoświecki 
oddział straży ogniowej z komendantem na czele 
p w pół godziny ugasili. Wypadku z ludźmi nie 
było. ! 


; (m) Kradzież przez okno. Wczoraj w nocy zło- 
dzieje dostali się do mieszkania Stanisława Tryl- 
skiego przy ul. Śniadeckich nr. 22 przez okno od 
strony ul. Wielkiej nr. 2 i zabrali różną garderobę 
na sumę 5000 mk. 


(m) Pod samochodem. Na ul. Smolmej przed 
domem nr. 18 samochód wojsk Hallera nr. 178-188 
przejechał 4-letniego Leonarda Grzybowskiego, za- 
mieszkałego przy ul. Smolnej nr. 13. Ogólnie po- 
itluczonego chłopca przewiózł doróżką do szpitala 
'polskiego Czerwonego Krzyża komisarz 7-go komi- 
sarjatu, p. Sonenberg. 

(m) Zamach samobójczy. W domu ur. 15 przy 
ul. Elektoralnej otruła się jodyną i esencją karbo- 
lową 20-letnia Edwarda Langmanówna. Lekarz po- 
gotowia, po zastosowaniu odpowiednich środków, 
pozostawił desperatkę na miejscu. 

(m) Zatrucie gazom. W domu nr. 35 przy ul. 
Koszykowej zatruła się gazem świetlnym, wskutek 
wlasnej nieostrożności, urzędniczka %2-letnia Leo- 
kadja Kamińska, którą doprowadził do przytomuno- 
ści lekarz pogotowia. 


(m) Przejechanie. Drukarz, 60-letni Jan Sza- 


CZYSTY DOCHOD z przedstawienia przeznacza się na rzecz B 


dnia 9 lipca I9I9 r. i w dnie nastęnne 
świetiona zostanie w teatrze świe” 
tlnym „ORNAK* przy ul. Puławskiej 29 


A „ROBOTNIK, sobota, 


belski został przejechany przez bryczkę na ul. Mar- 
szałkowskiej nr. 28, przyczem koło złamało mu no- 
gę. Pogotowie przewiozło Szabelskiego do szpitala 
Dzieciątka Jezus. 

(m) Erwawe zajście na Powązkach. Przy bara- 
ku nr. 11 na Powązkach, w pobliżu wartowni kom- 
panji kadrowej Zegrze kilku żołnierzy, będących 
w mietrzeźwym stanie napadło i rozbroiło poste- 
rumkowego straży jeńców, Tomasika. Na wieść o 
zajściu udał się na miejsce dowódcą straży jeńców 
ma Powązkach, Mejewski, który ustalił, że podczas 
zajścia padł strzał karabinowy i ranił szeregowca 
straży jeńców, 24-letniego Jana Raka. Rannego w 
klatkę piersiową przeniesiono do szpitala etapo- 
wego (barak nr. 15), gdzie udzielono pierwszej 
pomocy. Następnie pogotowie przewiozło Raka do 
szpitala św. Ducha, gdzie wkrótce umarł. Mimo 
sprawdzenia u wszystkich uczestników zajścia ka- 
rabinów, sprawę zabójstwa nie wykryto. Nie usta- 
lono nawet, z której strony padł strzał. 

(m) Kradzieże, Wczoraj za pomocą wytrychów 
dostali się złodzieje do mieszkania Bronisława Ry- 
baka, ul. Chłodna 15, skradli ubrania męskie i dam- 
skie wari. 4,020 rak., oraz gotówką 1,500 mk. 
Sprawców zdołano zatrzymać, lecz rzeczy skradzio- 
nych nie odzyskano, 

— Delegowani wywiadowcy urzędu śledczego 
w sprawie kradzieży popełnionej w firmie br. Pry- 
wes (Łucka 38), po dokonaniu rewizji w Dąbrywce 
i Piasecznie, oraz wsi Siedliskach, część rzeczy od- 
należli. Dalsze poszukiwania trwają. Wartość skra- 
dzionyeh rzeczy poszkodowany określa na sumę 
15,000 mk. 

— Na strychu domu nr, 32 przy ul. Środkowej 
schwytano przy kradzieży bielizny Władysława Łut- 
kiewicza,zam. przy ul. Stalowej nr. 33. 
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mama nana 


— Na dworcu Kowelskim przy kasie biletowej : 


Abramowi Eilsztajnowi, zam. w Żerominie, skra- 
dzionmo z kieszeni 10000 mk. gotówką, dwa patenty 
i paszport. 

— Zelman Ratfju, Muranowska nr. 11, zamel- 
dowai, iż ża pomocą otworzenia drzwi dobranym 
kluczem skradziono mu z mieszkania różne rzeczy 
wartości 11,000 mk. 

— pPrzyjezdnemu Boruchowi Libermanowi, za- 
mieszkalemu w pokojach wneblowanych, Nalewki 
nr. 39, w tramwaju linji 4 na Pradze w pobliżu 
dworca Brzeskiego skradziono z kieszeni 18,000 nik. 

— Mojżeszowi Kalecziemu (Ogrodowa nr. 33) 
skradziono w tramwaju linji 18 portiel ze 119 mk. 
Podejrzanego o kradzież Jana Oskara Wilanowskie- 
go aresztowano. ; 

— Edwardowi Wardek w tramwaju linji 18, 
między Pragą a Krakowskjem - Przedmieściem 
skradziono portiel, zawierający 1,940 mk. 

-— Przy ul. Złotej nr. 6, z mieszkania Konstan- 
tego Cejtlina za pomocą dobranego klucza lub wy- 
trycha skradziono garderobę męską, damską, oraz 
bieliznę z lit. „L. C.“ wart. 7,000 mk. 

— Przy ul. Kruczej nr. 36 z mieszkania Anny 
Nowak, za pomocą podebranego klucza, skradziono 
różne rzeczy wart. 5,000 mk, 


"=" 
Z sądó 
sądów. 
Reierent minist. aprowizaeji przed sądem. 
Sąd apelacyjny (sędzia przew, Bonisławski) 
sądził wczoraj rozgłośną swego czasu sprawę Stefa- 
ną Jakimowicza, szefa Sekcji rolnej ministerjum 


aprowizacji, skazanego przez sąd okręgowy za ła- 
pownictwo na 1 rok i 8 miesięcy więzienia. 


ł 


iałego Krzyża i Gzerwonego Krzyża oraz Opieki nad inwalidą żołnierzem. 


kr 


Nr. 2739,  _ 

. Sąd tej instancji między innemi orzekł, że wi 
nien tu nietylko Jakimowicz, lecz i samo minister 
jum aprowizacji, które ważne i odpowiedzialne pla- 
cówki powierza ludziom miodym, niepewnym i nie 
nadającym się do pracy poważnej, czego rezuliatew 
jest kompromitacja działalności nowo-budującego 
mę państwa, na którą zwrócone są oczy całego Świa- 


„Przedstawiciel urzędu publicznego, p. Gosz- 
czyński, domagając się zatwierdzenia skazującego 
wyroku co do samej istoty dowiedzionego najzupełe 
niej przestępstwa, jednocześnie wnosił o złagodze- 
nie zbyt surowej kary, 

Obrońca oskarżonego adw. Beylin, dowodził, i% 
czyn. J. nie zawiera zgoła cech ucisku służbowego 
i że za swe zapomnienie się i błąd po raz pierwszy 
w życiu popeźniony J. dość już wycierpiał 

Sąd apelacyjny wyrok w zasadzie zatwierdził, 
lecz zmniejszył karę do 8 miesięcy więzienia. 


Teatr i muzyka. 


Teatr Rozmaitości. Eskapada (wznowienie). 

Teatr Letni, Konfekcja męska. 

Teatr Polski. Wicek i Wacek. 

Teatr Nowości. Cnotliwa Zuzanna. 

Teatr Praski. Damy i Huzary. 

Teatr Powszechny. Dwaj malcy, 

Opora Buifa, Dziś interesujące premjery: „Fis 
giel Kasztelanowej*. W. Szellera i „Dzwonek“ J. 
Donizetti'ego. 

Qui pro Quo. Nowy program. 

Argus. Nowy program. i 


Niebywała farsa w 5-ciu aktach z życia 
paskarzy amerykańskich i zrujnowas 


ne j arystokracji 


la szmalcu“ 


jest niezwykłym koncertem gry: wybitnych komików 
jest szczytem reżyserji, wystawy I techniki 

jest niebywałą atrakoją dla tysiącznych bywalców kina 
jest najradykalniejszym środkiem na zgryzoty domowe. 


|fars 


UWAGA: W akcie 4-ym najnow. i najnopularniejszym dziś w salonach i na bulwarach zachodu tąniec amerykański FOX-TROTT. 


Teatr „WUM” 


KAROWA 18. 


Wykonają: 


Widowiska morskie. _ 
iew Neapolitański" solo 
Kor na łodziach 


A 


ŁR 


kt 
Akt I z 


MIGNON? Strefa 


Marszałkowska 8ib 


róg Hożej. d 


1) Marzenie, 2) Na falach morza, 


Wa wyspie 
CAPRI 


skiej, 


Akt ll Solo p. Proniewicz 
„ II Burza ; 
» IV „Gondoljera* chór na łodziach 


“ta POLSKA LOTERJA KLASOWA 


wna INWALIDOW WOJENNYCHm 


Warszawa, Trgbacka Nr. 12 


Na 40,000 losów 20,000 i 1 premja wygrywają razem | 
tysiące marek. Największa wygrana 350,000 mk. newnan 


Cena losu w kaźdej klasie 28 mk, 
1, losu 3 mk. 50 fen. 


wwa 4 miljony 462: 


Yy, losu 14 mK. 


14 iosu 7 mku 


smierci 


„zdylia mimi“ 


Widowisko plastyczne na wodzie z wspaniałemi efektami świetlnemi z udziałem pań: Greloff Jedyńskiej, Banasz Z. i M. i Pole- 


Chór i soliści. 
3) upojenia 4) Pianka morska, 5) 


y: „E lisaki“ solo Pogzątek 


„ VI „idyila Nimt“, 


Dramat 


autor i 


. * już k 
W. 


również wszelkie używane instrumenty muzyczne zgrane 1 
połamane kupuje i zamienia na najdogodniejszych 


i najtrwalszych 
T=wo 5; 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Prosimy żądać spis Ceng 


W uściskach fal. 
1) 6.30, LI, 8, I1I) 9.30, 


Ceny nie podwyższone, 


w 5-ciu częściach z udziałem pięk- 
nej p, Brabant 

reżyser Abel Dance twórca 
X-ej symfonji. 


ty gramofonowe 


warunkach Sklep fabryczny 


„Muzyka larszałowsa N. es 


Tamże do nabycia ostatnie nowości nagrana na bezszumnych 


łytach gramofonowycb wyrobu fabryki 
enus Grand iiecord', 


nich zdjęć. 


DOEDE GADA CANE DAE E D) o ODA O WAWA 


Ciągnienie 2 klasy odbędzie się dnia 7 i 9 sierpnia 1919 roku, ' | Losy są do odebrania, 

Wielki Ki pa o © UWAGA! Kto ehce zobaczyć 2 programy ża je: g GG gotowy 
B K A Dianat Aa cz dna sdiąiwe aldo przyjdzie % gods, 7-6 = „Elastikon kiej da Rowerów 

A 3 , TANEN współczesnej dane będzie nad program > ` fb I wyrobów gumowych. Żądać wyreżnie 

Żelazna $i. a obiety Tajemnice Londynu dramat w 3 skt. «i--i: E RAR Jon 

i m i „Elastiko niach i składach rowerów, EPEE 
„Opera Buifa“ Dziś Premjera! (5. Dzwonek‘ | Wycieczka do Tarchomina | — a 1, pjs saga e ep 
4 fi e i K i | „AR, P> oper. kom w 1 akcie Polskiego Zw. Prac. Ele trotech. białą na podeszwach Dez- 
w Bagateli. 3 Igie ASZ 6 ANOWEJ BE J. Donizettiego. w niedzielę 10 sierpnia | zd, j NI Z j powrotnie i bez bólu » 
3 usuwa 


g. 7.30 rano z przyst. Zeg ` 
spóźnieni mogą jechać kolejką 
do Henrykowa, ztamtąd 20 min. wyrob. Farmac. Labor. „AP. KOWALSKI, 


drogi. Zarząd, 8025 Sprzedają wszystkie apteki 1 składy apteczne. 2693 


i (GŁOSZENIA DROBNE. m Kik 


odważniki i miary stemplo* 
Heil Towarzysz! 253%, wagi 


Swierzb z. „II 
LL radykalnie 99 WU 


pa. AWD min m na dA 0 


KONKURS 


Celem dostarczenia lokarstw, należących się w razie choro- 


M s M, 


‘Ha Śniadanie 


wane poleca po cenach fa- 
pędzisz? A 


brycznych Pracownia T-wa 
no, do Baru Mazowieckiego na 


ATE: „MIERNIK” Koszykowa 67, 
Leszno 62 bo tam wyborne obia- 


telefon 143-48. Uskutecznia 


robotnikom i robotnicom pracującym w zakładacn i fabrykach è reperacje i stemplowanie 
tia w Warszawie, i ich rodzinom, ogłasza się konkurs na j k | j RE eae mn at Aro dka Bye WJ P . 
„składanie ofert celem zawarcia kontraktu z kilkoma aptekami w OIACJe wać! Jadło dobre, trunki do wy- A 


Warszawie. 

Apteki, mające zamiar ubiegać się o dostawę lekarstw, ze- 
chcą złożyć swoje oferty w Inteudentnrze Dowództwa Okręgu Ge- 
neralnego—Galerja Luxemburga ul. Senatorska Aż 29 Ili piętro w 


boru, pyszne piwo z beczki, a 
przytem wspaniała damska or- 
kiestra włeczorami. Dowidzenial 


zamiast 


kawy lub korbaty 


pijcie tylko kawę 


Ważne dla kupców 1 kooperatywi 


Pracownia papierowych torebek 
Warszawa, 


registraturze p. 325 do dnia 20 sierpnia r. b. do gódz. 12 w poł. do władz, sądowe, ad- 
e W wymienionej ofercie należy WYJNERGIE owocową PROŚBY ifrrn Men. w apra- I. B r u n Pawia 30. 


io wysoki procent 
wnosząca ofertę apteka zobowiązuje się opuścić do cen za leki |Ą 
przepisami unormowanych. Bliższych intormacji udzieli biuro 
Szefa Sanitarnego Dow. Okr, Gen. Galerja-Luxemburga I piętro, 


wach wojskowosci iinne oferty 
na posady, tłómaczenia; prze- 
pisywania. Biuro „Wiedza“, pro- 
wadzona przez kand. nauk 
społeczno - ekonomieznych, Mio- 


Poleca gotowe papierowe torebki rozmaitych rozmiarów i gatun 
ków, porgaminowe, zwyczajne, Lager 0 dla towarów kolonjal 
nych, cukierków, konfekoji, kapeluszy i t p. 
po cenach przystępnych. Przyjmuję obstalunki również z "= 
add 


litograficzną, 
Prezerwatywy ` 


ROPEORELLT 


która odznacza się swym 
przyjemnym aromatem i 


NR: OTTON CE POZ jest bardzo pozywną, dowa 7, wejście od Kapucyń- 
„Koffonellis skiej. 2687 


sztuczne, korony, wyjmo- | ==="== 


abiana jest w trzoch 
Kide ? wanie bezbolesne. Repa- 


tunkach: kawowym; 
sysowym i czekoła” 


Żarówki „OSRAM 5 05 75,10, 120, 20 jf 


LICZNIKI 220 wolt 


Lęky 


racje, przeróbki zębów na pocze- 


dowyma kaniu. Ceny nizkie. aktad | oryginalne francuskie nadeszły, Hurt i detal po conach nizkióm, 
oraz wszelkie olektrotechniczne przybory po cenach fabrycznych Do nabycia we wszyst. fi| dentystyczny Twarda 46, róg » GG 
/ poleca kich IEND ish Poe ic £..2. OANANENSRACKLANNZAŚ.. | ma II „Fiammarion of 
: PB czych i kolonialnych. l hion portta s paszportem spra Marszałkowska 2166 
J. GOLDBERG, warszawa jj „Mit, Wrz, ie l for ona ony rz EA 
matorka 32, fol, GOL.  j|go, "Ztskawy mmaiazoa aeehoe |*) Pajig, zozday, suknie | ZBNMIONO Papon ne imle gr 
ki 3% > - ; posezonowe okazyj- nowefy Korbaczew” 
Nalew ; tel. 292-33. sa zatrzymać przy subie mk. 60 a| nio tanio, Pracownia okryć Br. skiej, iaskawy zechce oddać 


dowody oddać pod adresem mel- 


a Z OZ OO Z O G 
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